
Opłali pćczłowVur$zęr<m rmmK$f

GŁOS
i Przedpłata w ynosi: W  K r«ko  wie ><•> J» lvm  sza rze  Pa rts lw . po i. j , „ ^  ; 

t. o rze sy llM  p o c z to w i j “ ‘ "  * 4
Pr/.ed płata zn iżona Cena num eru

obnoszen iem  | ‘ in o ^ e n łlzt nPUf/.y^ielsI w j lurloweeo

100,000  M p .| Miesięcznie . . . . Mk 2,500.000 VIk 2,100.000 Mk 2 500.000 j Miarek 5,000.000 Mk 2,1(0 300

R ed akc ja  (tei. Np. 190) i A d m in istr.  (te'. Nr, 3344) K ra ló w ,  św. K rzy ża  I I  - j (^ 't a £ ą ia  św. T o n  i s z i  3> (te! Nr. 33H ) Konta P.K.O. w Warszawie 140.055

N r . 11. Poniedziałek, dnia 14. Stycznia 1924 r. Rok XXXI.

BIELIZNA CIEPŁA p  I A  N I N  A
systemu Jaegera, reformy wełniane, pończochy
i skarpetki zimowe, oraz wszelką trokiznę da $  s ł y n n e j  f a b r y k i  b e r l i ń s k i e j  y i i a n d U ,  kl.  A.
Sky i mySkt jak również największy wybór

płticien — poleca znana firma

JAKA NOWAKA w Krakowie
Ml. Floriańska 14.

do nabycia wyłącznie w składzie fortepianów

HELENY SMOLARSKIEJ
Kraków, Stawska 3, I p.

Kołdry, materace

M. Pleszoiosf^i

K raków , M a ły  R y n e k  2.
79

Na front!
Pam iętam y wszyscy wojenny Kraków. 

Ogonki, dzieci i kobiety drżące z zimna i cze­
kające przez całą noc, ażeby otrzym ać trochę 
chleba, mieszanego z trocinami lub gipsem — 
rekwizycje naczyń kuchennych, klamek — 
rekwizycje mieszkań pryw atnych i publiczuych 
lokali — co krok świadczenia — co krok 
żałoba po synu lub mężu, poległym u a  .ustro- 
pruskiem polu eh wały —  i na  to  wszystko 
jedna jedyna odpowiedź: „trudno, w ojna“.

yjjurchhalten und Maul kalten" — zawołał 
(ze zwykła delikatnością uczuć) Berlin, |a my 
dorzuciliśmy kom entarz: ..l>o być inaczej me 
może". «T 

,.Trudno, wojna".
Atoli przemówił i polski glos Księcia 

Biskupa Sapiehy. Był on apelem, ażeby tam o­
w ać polską krew, p łynącą strumieniami dla nie 
jKilskiej sprawy, ażeby ująć krzyż w rękę 
i zasłonić nim naszą narodow ą przyszłość.
I powstał Książęoo-Biskupi-Komitet, jeden 
z najpiękniejszych pomników przedwolnościo 
wej, narodowej pracy.

Dzisiaj wracają, okropne czasy. W ybucha 
wojna pomiędzy pryw atą i obowiązkiem. 
Dawny grzech bierze się za bary z cnotą, od 
której zw ycięstwa zależy nasze „być albo nic 
być". Ale n ik t nie porozlepia „wezwań" zobo­
wiązujących pod karą  rozstrzelania, nikt 
opornych nie postawi przed sądem doraźnym. 
Będziemy musieli walczyć z własnej a  nie­
przymuszonej woli, będziemy musieli rekwiro- 
wać samych siebie w cichości czterech ścian 
i będziemy musieli zdobyć się na jedną jedyną 
odpowiedź: „trudno, Polska".

Tak jest, trudno — Polska, śmiertelnie 
chora aa b ra s  politycznej i społecznej soli­
darności. Nędza w  rozbracie z dostatkiem, 
serce w rozbracie z głową złota wolność 
w obliczu pustego skarbu.

I oto wybiła godzina: Koniec pięcioletniego 
kai na w&łu. albo koniec Rzeczypospolitej. Jej 
wrug: nędza z czerwonym sztandarem  w dłoni,

z tym najprawdziwszą krwią poiarbowanym. 
zaczyna obchodzić przedmieścia i suteryny 
naszych domostw, i uczącrflj.patrzeio w górę, 
jak  się to  tam popuszcza pasa", zaczyna pod­
kładać bomby: serca wezbrano rozgorycze­
niem — usprawiedliwiorem . Bo jeśli jesteśmy 
istotnie narodem, to  wszyscy, bez w yjątku, 
na jednem siedzimy gospodarstwie. Bo jeśli 
używamy słowa „Rodak", to słowo to zobo­
wiązuje. Bo jeśli marzymy o potężnej armji. 
to popatrzm y jej prosto w oczy, stojąc „na 
baczność" przed obywatelską dyscypliną. 
Niech każdy polski żołnierz wie, że i my 
„cywile" odbywamy ćwiczenia natury  m oral­
nej! Niech wie, żc ma bronić nie naszyoh.gm - 
tew, ale naszych ideałów ! Niech patrząc 
w nasze m ajętności widzi wT nich własną 
ostoię! Niech czuje, że nie jesteśm y „dziodzi 
cam ćę ale „włodarzami" skarbów „najpierw 
Bożych, a potem naszych”. Niech czuje, że 
nie używamy ewangclji na daremno! A wów­
czas nie będzie się oglądał za sfćbio. gdy 
przyjdzie życie nieść w ofierze.

i  „Trudno, Polska". „Wielka rzecz": wielkie 
‘ umiłowane bi.minię!

DlaWg->, sądzę, wolno dziś zawołać: „na 
front Chrystusowy: przecierpieć i zm artwych­
wstać!"

A więc: do przedmieść, do czarnych nor. 
na poddasza! Tam, gdzie „rnda<y" z łóżek nic 
powstają, ho nie mają w co się. odziać! Tam., 
gdzie „rodacy", _ o suchym kaw ałku chleba, 
ślęczą nad nauką, ażeby nas z czasem 'łączyć, 
kształcić i obsługiwać po urzędach! Tam. 
gdzie „rodakom " zbrodnia podaje nóż w rękę 
jako jedyny środek na prawo do życia! Tam — 
tembarciziej, że. jak słyszałem Książę Biskup 
Sapieha .gotów przodować, o ile będzie nual 
szeregowców. Zagraniczne pieniądze musi za 
stąpić polski pieniądz, zaborczy ł at ty u Si za 
stąpić ochota, ickwizyeje ofiarność, a 'ś lep o tę  
jasnowidzenie, żk^kto dziś samolubnie ehleb 
spożywa, ten gromadzi węgle na głowę, swoją 
a kto dziś daje. ten wznosi przybytek pokoju.

Czekajmy -więc sygnału a skoro zabrzmi, 
wiedzmy, ż.e za społecznym frontem pozostaną 
łi tylko spoi: ■ /: 11 i dezerterzy.

K. K. Rostworowski.

Konferencja Małej Ententy w Belgradzie.
OFICJALNY KOMUNIKAT.

Belgrad (PAT.). O wczorajsze,:a posiedzeniu 
konferencji ministrów spraw 'zagranicznych małej 
ententy. które trwało od godziny 10 przed połu­
dniom do godziny 12 i pół po południu, wydany 
został następujący oficjalny komunikat:.

Drugie zebranie konferencji odbyło się ó gof. 
dżinie 10 w prezydjum Rady ministrów. T-zęj mi- 
rdstrowio spraw zagranicznych przedstawiali sy­
tuacje swych państw. Przy tej wymianie zdań 
stwierdzono absolutną zgodność poglądów. Rumu­
nia, Czechosłowacja i królestwo SIU?. są zdecy­
dowane kontynuować tę samą politykę podoju, 
konsolidacji i poszanowania traktatów pokojo­
wych, jak dotychczas było to celem polit\ ki 
prńttw małej ententy. Pragną one utrzymać przy 
jazne stosunki w wszystkiemi państwami i n-moc- 
uić je. W tym względzie mogli Benesz i Di.ka 
z zadowoleniem stwierdzić. trudności istniejące

między królestwem SH5., a królestwem włoskiem, 
są stopniowo nsnwane w duchu przyjaznego roz- 
1 .ązan: * i zbliżenia się obu państw. W Bukaresz­

cie. Piadze i Belgradzie zagadnienie bułga^skia i 
grcckm y sl śledzone z równą uwagą. Państwa te. v 
me mieszając się w >praw_v wewnętrzne Grecji, 
pragną żywo konsolidacji tego kraju i mają r a ­
dzicie. że Bułgarja wytrwa przy zasadzie wykona­
nia traktatów i unikać będzie wszelkich incyden­
tów, które mogłyby zamącić dobre stosmiK. do 
jednego z pań*tw -msiednich.

O |'Kisicazeniu odbytom wczoraj po poludnui- 
wydany został następujący komunikat- urzędowy: 
Na piątkowem ąopohidnioweui posiedzeniu mmi- 
>trowie Duca i Nipcic w zujmlnc; zgodr ości wy­
mienili poglądy na różne kwoslje polityczne oraz 
11 spraw ic sytuacji zagranicznej ich nml-tw. Roz­
poczęła się dyskusja w sprawie nożyczki węgier­
skiej.

Papiery listowe —  pocztówki „  
artystyczne — albumy — ramk: J f l l C l l B i  
portfele — karty do ary it. p. = =

p o le c a  S k ła d  p a p ie r u  J g a la n te r ii  sod 1

i a n y
Kraków, ul. Sł&wkow&ka L. 24.
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CO MÓWI P. BENESZ?
Belgrad. (PAT. PolradLo). Pólarzędowa agencja 

„Gko“ ogłasza wy wiad z mhBstrem Beneszem. Be­
nesz oświadczył, że konferencja będzie rozpatry­
wała kwestje doniosłego znaczenia dla. wszystkich 
pafirtw małej e®tenty. Na konferencji będzie mowa 
o Polsce, Niemczech i Rosji. Dalej wspomniał Be­
nesz o kultuialnem i ekonomiczne® zbliżeniu Ju­
gosławii i Czechosłowacji i o przygotowaniach lo  
ozechosłorwacko-jugoełowiadskiego traktatu Han­
dlowego.

BI,OK FRANCUSKI.
Wiedeń. (AW.). Wedle doniesień z Belgradu, 

rozwój stosunków między państwami M. En tenty 
a Fiaucją, przybierze bardziej konkretne formy

Odpowiedź francuski
Paryż. (PAT.) Niemiecki pełnomocnik rad "a 

Bmbagady von Hoesch został wczoraj o godzinie 
5 popołudniu przyjęty przez politycznego dyre­
ktora ministerstwa spraw zagranicznych Peretiego 
della Rooca, który w zastępstwie Poincarego, bę­
dącego o tym czasie na posiedzeniu Izby wręczył 
mu odpowiedź na memorja! niemiecki z dnia 24-go 
grudnia, r. ub. Odpowiedź, francuska, ujęta jest 
również w formę memorjain i obejmuje 4 stonic 
pisma maszynowego. Memorjał francuski punkt 
za punktem omawia wywody memoriału niemiec­
kiego i uzasadnia stanowisko francuskie w posz-

Narad? w sprawie sanacji skarbu.
Warszawa. (Telef. wł.) Na piątkowej konferen­

cji ministra Grabskiego z wybitnymi finansistami 
zarówno w Lej tnie, jak i z poza Sejmu, wyjaśnił > 
się że zaniknięcie druku banknoiów m oi» nastąpić 
już w krótkim czasie. Dochód na pokrycie deficy­
tu  i reformę waluty wpłynie: 1) z podatku mająt­
kowego, 2) z wywozu zboża, 8) z bonów podatko­
wych, 4) z obligacji kolejowych KMetnich. 51 od 
przemysłu cukrowniczego, 6) ze sprzedaży budyn­
ków P. K. K. P. i ze sprzedaży akcji, laki© pań­
stwo posiada. Większość oo°cnych ośw'adczyla 
się za szybkiem założeniem „mulego Banku 
emisyjnego’*, któryby wypuszczał złote polskie, 
zabezpiet zone pokryciem w złocie. Ponieważ ró­
wnocześnie druk marki zostałby wstrzymany, 
więc kuro marki w s t u n k u  do Łłoteao ustaliłby 
się na czas pewien. Po krótkim okresie dwuwa* 
lutowośc: założonoby właściwy Bank Emisyjny
i wycofań oby markę z obiegu, ewentualnie skon- 
wertowanoby ją na pożyczkę państwową.

Wogóle większość uczestników konferen^j’ 
oświadczyła się za przyspieszeniem reformy 
waluty.

Pożyczki polska we Włoszech.
Warszawa. (Telef. wł.) W kołach finansowy j h 

włoskich kolportują pogłoskę o projekcie zacią­
gnięcia przez Polskę od kapitalistów wlosk cb po­
życzki w v.ysoKOścj 100 miljonów frankór. Poży­
czka ta  miałaby być gwarantowana nieruchomo­
ściami i monopolem tyton'owym. Wym:eniona 
gnipa finansistów włoskich nozostaje w kontak­
cie z finansistami angielskimi, austrjack:ml i bał­
kańskimi. W kolach politycznych ośw adezają, że 
projekt pożyczki byłby unwem zbliżeniem Polsk* 
do Włoch.

Najbliższe prace pr&nTera.
Warszawa. (Telef. wł.) Obiegają pogłoski, że 

premier Grabski przystępuje do załatwienia szere­
gu walnych spraw. Zajmie się mianowicie rewi­
zją dotychczasowego systemu walki z drożyzną, 
oraz systemu oszczędnościowego. Następnie zaj­
mie się obsadzeniem teki pracy, poisekretarjatu 
stanu w Ministerstwie spraw zagranicznych, prze­
mysłu i handlu i nominacją kilku wojewodów.

P. Pilz w ministerstwie spraw zagr.
Warszawa. (Telef. w ł) Wobec ataków prasy 

lewicowej z powodu bezprawnej rzekomo nracy 
p. E. Pilzn w Ministerstwie spraw zagranicznych, 
„Gazeta Warsz.” wyjaśnia, że p. p lz  jeszcze za 
rządów p. A. Skrzyńskiego został mianowany kon­
sultantom politycznym w Ministerstwie i funkcje 
swe pełni od tego czasu bez przerwy.

Jest już bowiem pewne, te  dojdzie do zawarcia 
ukłauu między Jugoslawją a Francją, podobnie 
jak ] z Rumunją. Ze strony politycznych kół. bel­
gradzkich podkreślają, że zawarcie układu między 
Jugoslawją a Francją, jest tylko umocnieniem ist 
rdejących już od da ś na węzłów między tymi pań­
stwami. Odnośnie do Jugosławji, to ścisłe stosunki 
istniały już za czasów królestwa serbskiego, a Ru­
munia potwierdza tylko właściwie swój przyjaznv 
stosunek do Francji. To widoczne już konsoiido. 
wanie się bloku Francja—M. Ententa uchodzi za 
oznakę wybitnej orjeatacji frankoHsklej M. En- 
tenty, co wobec pojawiających się ostatn:o gc>ów 
wrasy o współzawodnictwie między Francją, a An- 

musi zasługiwać na bliższą uwagę.

, na notę niemiecką.
czególnych sprawach. Stanowisko jest w istocie 
łdm°wne. Po wręczeniu memorjahs francuskiego 
pełnomocnik niemiecki i Peretti dełla Focca prze? 
oól goddny rozmawiali na temat aktualnych 
ipraw dotyczących obsadzonego terytorium. Pe- 
•etti oświadczył że techniczny charakter odpowie- 
Izi francuskiej nie jest jeszcze wj czerpaniem 
sprawy 1 jej zakończeni m i jak to prezydent mi­
nistrów Poincare w dniu 15 grudnia z. r. oświad­
czył rząd francuski jest w każdej chwili gotów 
szyjąc celem rzeczowego zbadania propozycje nie­
mieckie. Jak słychać pełnomocnik niemiecki von 
Boescb wyjeżdża dziś do Berlina.

NIEPRAWDZIWE POGŁOSKL 
Warszawa. (Telef. wł-). Pogłoski, jakoby pos. 

Polski w Paryżu Maurycy Zamoyski, który chwi­
lowo bawi we Francji, nie powrócił na stanowisko 
min. spraw zagranicznych w Warszawie, nozoa- 
wiont są wezelk.ej podstawy.

Pobór rekruta n a , ' ‘ ’ nowej ustawy 
wojskowej.

Warszawa. (AW.) Popisowi rocznika 1923, na 
których w tym roku przypada kolej na odbycie 
powinności wojskowych powołani zostali do prze­
glądu wojskowego już na podstawie n°wej usta 
wy o obowiązkach służby wojskowej, która zacz­
nie już w lecłe obowiązywać. Pobór odbyłby się w 
maju i czci -cu, wcielenie zaś do szeregu • paż 
d dam'ku. W tym roku znajdą zastosowanie po 
raz pierwszy nowe przepisy o służbie wojskowej 

dorocznych. Jednoroczni o*rzymaią powołanie 
na połowę lipca b. r., w maju powołani zostaną 
do odbycia dłuiszyoh ćwiczeń, zakwalifikowani 
do służby wojskowej z rocznika 1923.

W rn r ł  do Piastswców.
W Łańcucie odbył się wiec P. 3. L., na któ­

rym byli obecni secesjooiści z klubu Piastnweów 
Bryl, Pawłowski i Sobek. Ponieważ wiec ten 
wypowiedział się za polityką P. S. L  Hasta 1 na­
piętnował odstępców, pos. Sobek z ukręgu łańcu­
ckiego podnisał deklarację, w której oświadcza, 
że napowról wstępuje do stronnictwa Piastowców 
i przyrzeka że w przyszłości zawsze będzU slą 
poddawał ucliwalie klubowej większości.

Ziiowti nieprzychylna ńecvzia Komisarza 
Ligi Nar. w Gdańsku.

Gdańsk. (PAT) Tutejsze pisma ogłaszają de­
cyzję wysokiego komisarza Ligi narodów w Gdań­
sku w sprawie upoważnienia Gdańska do udziału 
w międzynarodowej Lonferenujl k°Iejowcj, która 
odbyła się w maju z. r. w Bernie. Senat w. m. 
Gdańska stanął na stanowisku, że Gdańsk jest 
upoważniony do wy«łan a delegatów, celem udzia 
łu w tej międzyna-odownj konferencji. Rzad polski 
wychodził z założenia, że Polska przystąpiła do 
układu knlpjowego dnia 14 paźd? ernika 1890 
tylko wc wiasnem imieniu bez zastępowana 
Gdańska, gdyż rząd polski jest właścicielem koleji 
na obszarze wolnego miasta. Wysoki komisarz 
nie podzielił zapatrywania rządu poł<ikl igo, przy­
chylił się natomiast do stanowiska senatu gdań­
skiego, że Gdańsk, na podstawie decyzji wysokie­

go komisarza z dnia 24 września 1922 i ca 
podstawie dodatkowego układu z 30 stycznia 
1923, mia) prawo wysiać na koszt (!) rządu pol­

skiego własną delegację na międzynarodową kon­
ferencję kolejową, która odbiła się z B.roia 
1923 r.

Przeciw powrctiwi p. FiłsuJskisga d e  a r m J L
Warszawa. Prasa narodowa omawia wszech­

stronnie sprawę zabiegów i warunków p. Piłsud­
skiego, pod lakierni chciałby objąć z powrotem 
stanowisko w armji Po „Ga:ede Warszaw1- obec­
nie p. Stroński w „Rzerzyp^-spohtej11 omawia tę 
s[ rawę w artykule „Praso i godnośo“. Zamączyw­
szy na wstęp:e, że żądania P łsud kiego dążą do 
iego osobistej dyktatury w wojsku i są sprzedane 
z konstytucją, p. Stronski przypomina historycz­
ne już dziś pożegnanie p. Piłstidsk!egn z armją, 
kiedy to na posiedzeniu ścisłej Rady Wojennej 
obrzucił wyzwiskami, których powtórzyć me mo­
żna, ministra spraw wojskowych i rząd, a nas*ęp- 
nie jego bezprzykładną mowę w gali hotelu Bris­
tol. Po takiem brutalnera trzaśnięe:u drzwiami - i  
Wokluduje pos. Stroński — powrót jest trochę 
trudny.

Czesi ehcą la s  oda ąń ad zachodu.
Warszawa. (Telef. wł.). Ostatnia międzynaro­

dowa konferencja kolejowa wykazata nieżyczliwe 
stanowisko deiegatów czeskich wobec proiektu 
skomunikowania się Polsk' % Zachodem. Ani pro 
ie-kt bezpośredniego wagonu Warszawa—Rzym, 
ani projekt wagonn Warszawa—Zur ch nie urze­
czywistni się, bo Czesi nie cheą przepuszczać tvch 
wagonów przez swe tery tor jum. Spełznął także na 
piczom projekt bezpośredniego połączenh pomię­
dzy Łotwą, Estonją a Szwajcarją przez Warszawę.

Ustawa o wskaźnku drGżyźaiaitynf 
w

Warszawa. (PA T.) Na piątkowero posiedzeniu 
senatu konieczność poprawek w p-ojekcie nstawy
0 wskaźniku drożyźnianym nzasadniał sen. Bie­
lawski, który podniósł, że borni*ja prawnicza 1 
gospodarcza wysuwają szereg zmian dlatego, aby 
przepigy nie były martwemi(!) i wyszły na ko- 
rzyść(?) pracowników. W artykule 1-szym włączo- 
no postanowienie, zwalniające warsztaty zatru­
dniające do 4 pracowników od dzia'ania tej o«<a- 
wy. W tym samym ar*ykule wprowadzono zmia­
nę, by rozciągnąć ustawę ns okłady gmin wyzna­
niowych. Wprowadzono poprawkę, która relację 
do franka szwajcarskiego zastępuje relacją do tran 
ka złotego. Przywrócono ustęp przedłożenia rzą­
dowego, który powiada, że pracodawca nie musi 
stosować podwyżk wyższej, niż to ootrzebne w sto- 
sunku do płac przedwojennych. Werow?d?auo po­
stanowienie. że gdzie warunki są normalne, nie­
ma obowiązku stosowania wskaźnika drożyźn la­
nego. Wprowadzono zmianę, że sądy maja przy­
znawać kwoty zwaloryzowane, wreszcie wprowa­
dzono v m ii  wejście w iyc>*. ustawy % dniem 15. 
stycznia.

Pi-zeJw tym zndanOm wypowi dzlaf rlę ener­
gicznie min. Darowtkl, podnosząc, że ustawa o 
wskaźniku droiyżmanym nie wprOnaaza nic n<*. 
wego, lecz tylko sankcjonuje istniejący Stan rze­
czy. M;nister zwrócił w końcu uwagę senatowi, 
że ustawa jest bardzo pilną, gdyl usuwa antago­
nizmy. Przeciw poprawkom wypowiedzieli się ró­
wnież ser.. Poener (P, P. S.), Banaszek (N. P. R.)
1 Osiński (Wyzwolenie). W głosowaniu wniosek 
o przyjęcie ustawy bez zmiany obrzucono 12 gt°- 
sami nrzeciw 31.

Wobec przyjęcia poprawek przez senat, pro­
jekt ustawy musi wrócić do Sejmu, skutkiem '•ze- 
go tak paląca i pilna sprawa wskaźnika drożyź- 
nianego została odwleczona,..

Gabinet Kenizelosa.
Ateny (PAT.) Venlzelos przyjął misję utwo­

rzenia gabinetu. Ministrowie wchodzący w skła? 
gabinetu Veni'ęlęsa złożą dziś wieczorem przy-

F riin. <TAT.) Według „Local Arzciger‘a: 
Międzysojusznicza Komisja kontrolna przeprowa­
dziła wczoraj kontrolę w Padesbornie Na dzisiaj 
zapowiedziała Komisja przybycie do Drezna.

Kur. franka waloryzacyjnego na 13-15 bm.
Warszawa. {Telef wł.) Frank waloryzacyjny 

od 13- 1.5 b. m. włącznie wyoOsi 1,890.000 mk.
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Z chrześcljańsko-demokratycznych Włoch.
111 Niefortunna polityka po poi arów.

„Jest nas za duio i rówr.>ez -Suk* za milo” — 
pow ieirał o swoim klubie przywód.a pn polarów, 
pcw. Meda tuż zaraz po zŁra.uiu się nowej lłbv 
w 1919 r. Chciał przez to powudzi 6, że klub li­
czący stu posłów jest za wielki i za poważny do 
robienia npozjcji, ale z drugiej strony i z ł mały. 
ty  aógł rządzić!

Była to z gruntu fałszywa ocena rytuacji' 
Klub, który liczy 108 posłów, — który na p^dsta- 
w5-  swojego programu nie jesl wyriz»m chwilo­
wych, krótkotrwałych, bardzo spoijaluvch inu-rt- 
sów pewnych kćl ludności,*— któ-y natoir. ast do 
Tzby wszedł pod hasłem przeńulowy stosu u K--w 
społecznymi. — taki klub nie może się skazywać 

• b ł  Jiepowainą rotę zachowywania „chwl-jn-j ró­
wnowagi" (jak złośliwie politykę pop darów okre­
ślił Mussolini). W stosownej .•'■uwili winien był ująć 
star rządów i mając za sobą M.ą u zcw ą i pmję 
k-aju. doskonale zorganizowane ltadry stronnictwa 
winien był wystąuić t  programem, zrieztą g  to- 
Wym i w szczegóła :h nawet ubtnvśljnyai. Zbyt 
daleko posunięta jediak skromność noo-narów nie 
pozwoliła im trafnie ocenić mi własnej siły. ani 
też sytuacji parlamentarnej; skazała ich nnt^mast 
na balansowanie między stronnictwami prawicy a. 
lewicy, — na popieranie rządów, z których każdy 
poprzednikowi swoim programem przeczył, —- na 
staranie się tylko o to, by każdy z nich mniejszą 
lab większą część chrześcijańsko- demokratycz­
nych postulatów do swego programu włączył.

Weszli do Izby otoczeni glorją zwycięstw wy­
borczych, istotnie imponujących. Każde ich sło­
wo było słuchane z uwagą w parlamencie i w kra­
ju. Opinja mas, które dziś są faszystowskiemu była 
c nimi. Wiedziano bowiem, że wnoszą ze sobą pro­
gram nowy wyrosły z aktualnych potrzeb a 
w podstawach swych oparty o szlachetne zasaly 
chrześcijańskiej koncepcji społeczeństwa Zredu­
kowany do m:nimum zasadniczych żądań w r. 1920 
z okazji pertraktrcyj z Nittim obejmował on 9 na­
stępujących punktów:

1) W polityce zagranicznej linja pokojowa, 
w wewnętrznej poszanowanie wolności indywi­
dualnej i zbiorowej Walka z marchią. 2) Zasto­
sowanie proporcjonalności do wyborow pro? incjo- 
nalnjch i gminnych. Prawo wyborcze dla kobiet. 
S) Uznanie syndykatów przez państwo, popieranie 
ruchu spółdzielczego, prawo na korzyść urzędni­
ków prywatnych 4) Punkt czwarty dotyczył mo- 
ralnośd publicznej i praw religji. 5) Wprowadze­
nie egzamnu państwowego, jako pierwszy kruk 
du uznania wolności nauczania. 6) Ustanowienie 
izb rolniczych, sądów rozjemczych w dzmdzlm- 
pracy; parcelacja wielkiej własnuood rolnej i zara­

zem umożliwienie rolnikom nabywania ziemi. 7) 
Reforma podatkowa na podstawie progresji i on- 
ciążenie fortun wojennych. W 8 i 9 punkcie ią- 
l&no nowej polityki gospodarczej rządu i wresz­

cie autonomji regjonalnej dla nowych prowincyj.
Pi.rwsze-wystąpienia popolarów robiły dużn 

wrażenie. Prasa burżuazyjna określia je iako 
„czarny bolszewizm”, oo zresztą opinji stronnictwa 
nie saszkodziło. Należało się spodziewać, że ener- 

klub potrafi tak ułożyć stosunki, by Od 
obietnic mógł przejść do czynów, by mógł utwo­
rzyć rząd o ten właśnie program oparty. Stało się 
jednak inaczej.

Pada gabineż drugi Niłti’ego. Król misję utwo­
rzenia nowego rządu powierza pos. Meda. d i któ­
rego stronnictwo zwracały się oczy wszystkich. 
Chwila nadzwyczajnie pomyślna dla popolarów, 
jedyna prawie w całej kadencji. Pos Meda jednak 
po naradzie z sekretarzem stronnictwa m:s,i ule 
przyjmuje. Klub popolarów w miejsce swojego, 
woli poprzeć gabinet liberała Giolittrego, a po 
iego upadku gabinet socjalisty B nomTego.

łłządy padały po knotkiem istni niu. Nie było 
czasu na wprowadzanie w życie jakichkolwiek 
programów, nawet na bieżącą solidną pracę. — 
Egzystencja każdego rządu była podminowana 
nieżdrową atmosferą Izby. a w powietrzu czuć 
■ylo już nadciągającą rewoln pję z prawa - -  fa­

szyzm. I w takiej chwili na interwencję Don Stn- 
rza tworzy się rzfij najsłabszy, najmizerniejszy, 
jaki miały Włochy po wojn'*\ rząd de Facty. Oczy­
wiście Mussolini miał otwartą drogę do Rzymu.

1 Muuss linj wyręczył popJlarów. Domenico 
Russo w „Correspondant” stwierdza, że popolaro- 
wie ze żdziwieniem patrzyli, jak , wódz czarnych 
koszul” realizował punk* za punktem z Ich pro­
gramu: ^eligja w szkole, 8 godz. dzień pracy kon­
wencje waszyngtońskie, dobre stosunki ze Stolicą 
Apost., egzaminy państwowe, walka wypowiedzia­
na inasonerji; jednem słowem to w szytko, czego 
ńfo rrealizt wały rządy popierane w ciągu trzech 
lat przez popolarów, zrealizował MussolinL

Partito popolare przegrała więc pierwszą ka­
dencję i pierwszy swój phri^im tam y występ. Nie 
wahamy się tego powiedzieć nawet przy całej 
sytnpaLji dla Jej chrześcijańsko- demokratycznego 
nrog-amu i zasług. Z wiosną, w kwietniu lub maju 
staną do nowych wyborów. NaDży się z tetr li­
czyć, że tym razem ponios.. utraty ra  rzecz wia­
domo czyją! Zycie bowiem mści się na tych, któ­
rzy go nid Umieją opanować.

Program jednak, na którym Partito oparła 
swój ruch nic przez to nie ucierp. Ten zostanie 
na długi jeszcze czas jedynem palladjum sprawie 
dilwości społecznej 1 ładu. Zostanie nim zwłasz­
cza w kraju, w którym stała katedra nauczyciel­

ska Leona XITI, i w którym działał zastęp znaic - 
na‘tych teoretyków idei chrześcijańsko-społeczncj 
z prof. Toniolo na czele.

W. Z

CREDO.
(Z IV. tomu poezji).

A ja wam mówię, że wiary potrzeba, 
co siłę maluczkim daje, 

ażeby sięgnąć w świetlane wyraje, 
przei błękit duszy — do nieba.., /'

Noc naj traazniejsza i bez gwiazd przestworze 
do dnia świtaniem się sDłonią, 

jeno ttz», pojrzeć tan i winą dłonią
z canrur czarnych wykrzesać zorze...

Ti za rzucić tęczę nad otchłanią duszy 
i I  ega dojrzeć w świątyni, 

a wżdy się oćma światłością uczyni 
i myli gwiazdami oprószy...

Rozpacz uśmiechem stanie się i ciszą, 
śmierć za im e  na dnie topieli 

przej-są którzy światła nie widnieli, 
co nie słyszeli — posłyszą...

Godzina cudów zrodzi się t  popiołów.
ożyją snów malowidła... 

młodość — ptak — feniks wzniesie złote skrzydła 
a mogił do niebios przy oz ołów...

Wylotu w błękit nijak nie ustrzegą
złe moce gdireś na wszechświecie — 

aprawdę, gwiazd swych ten dosięgnie przecie, 
ktc wierzy że bMą jego!..,

Antoni Walkowskl.
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Przegląd religijny.
(Obrządek katolicko-rosyjsld w Pradze. — Kato­
licki syndyku lizm w Kanadzie i Francji. A u nas?).

W dniu 23 grudnia ub. r. w Pradze odbyła się 
pierwsza Msza św. uroczysta katolicKO-rosyjska. 
Mianowicie arcyb. Kordac oddał kościół św. Krzy­
ża w Pradze na użytek garstki nawróconych na 
katolicyzm Rosjan. Mszę św. odprawił ks. Ver- 
chowski posługując się obrządkiem.św. Ja ra  Chry­
zostoma; kośe.ói dostosowano do nowych celów 
przez wprowadzenie ikonostasów; także ołtarz i 
wszystkie prramenty liturgiczne, zupełnie mowę, 
wykonano według wzorów staro-rosyjskich. Cze­
scy katolicy, zwłaszcza z „Apostolstwa św. Cy-

l i e M  nad stan A m k ii
w  Polsce.

(Dr D^brzyńska-Rybicka, Docent Uniwersytetu 
Poznańskiego. — Chwila obecna. —- Próby ana­
lizy psychologiczuo-etycznej. — Księgarń a &w.

Wojciecha Pozraań 1922. Warszawa).

Autorka gruntownych prac pt.: „Etyka Toma- 
aza Browna" I System  etyczny Hugona Kołłą­
taja '1 zapragnęła, tym raz.m przysłużyć się ogó­
łowi naszemu traktowaniem kweetji aktualnej, oo 
się rzadko zdarza w piśmiennictwie filozoficznem. 
Jakkolwiek bowiem ,uż w świecie starożytnym 
„m P śnicy mądrości” zasadzali tę mądrość na 
aituce dobrego życia i nieskąpili rad zwracają­
cym się do nich po nie, woleli jednak ujmować je 
w formuły ogólniejsze, niezamk .ięte ciaanemi gra­
nicami czasu i przestrzeni. Jednodniowym konBtel- 
lacjom nie lubili poświęcać uwagi baczniejszej. Nie 
sądzili nawet, iżby możliwą była wiedza naukowa 
o irdywidualnych wypadkach lub o skończonej 
tychże grupie, a podobny w tein do nich jeszcze 
w w eku XVII-ym S p i n o z a uważał za sprawę 
n'egodną filozofa, rwstrząsać cośkolwiek t  innego 
punktu widzenia, niż pod pc»tacią wieczności 
(sub specie aeteraitatis). Ud jego czasów cop’aw- 
da wiele się zmieniło w umysłownści ua Zacho- 
dzie. a odkąd zwłaszcza amerykański pragmatyzm 
nauczył także europejczyków żądać od filozofji 
pożytei zrości dla społecznego otoczeń a myślicie­
la, który tę filozofię upTaw a, zrozumiałą jest szla­
chetna ambicja, z jaką jej pracownicy — osobli­

wie caś czynni na polu etyki i peyohologji — 
pragną bl.Łnim dać to, co jest im najpilniej po­
trzebne w danym czasie i miejscu.

Autorka, ogłaszając drukiem „Chwilę obecną”, 
zaznaczyła, iż ma ona Btanowić pierwszą część 
zamierzonej większej całości p. t  „Władza nad 
sobą a moc narodu. Studja hodegetyczne” (czyli 
wskazujące drogę). Zastrzega też. iż pozostawia 
tymczasem tu. boku wszelkie zagadnienia meta­
fizyczne. którym chce poświęcić osobną pracę, 
przedewazystkiem zaś stosunkowi rebgji do tyki.

Tak to ułożonemu planowi należy przypisać 
i tern tylko można wytłómaczyć, dlaczego w pra­
cy, którą mamy przed sobą, a która zajmuje się 
badaniem przyczyn różnych ujemnych etycznie ob­
jawów w naszem społeczeństwie od czasów od­
zyskania niepodległego bytu państwowego, oraz 
środków zaradczych na grasujące zło, niema wcale 
poruszonego p y tan i, czy i w jakiej mierze zupeł­
ny braa religijności w niektórych kołach, zaś 
brak religijności głębszej, t  J. ożywionej wiarą 
silną, pou.cf ijącą do odpowiednich jej postępków 
i satJechań w kołach niestety nader licznych, 
sprawia, Iż tak bardzo razwielmozniły się sama- 
lubstwo i nieuczciwość To też choć jak zobaczy­
my, Szam. Autorka podaje po większej części tra­
fiające do przekonania sposoby objaśnieć nagłego 
w ostatnich latach przyroctu wad charakteru tu­
dzież sposoby przeciwdziałać tym wadom naogół 
dobrze rokujące o wyn:ku, to pTzecież skufkU-m 
ominięcia tamtego pytania, rozwiązanie głównego 
problemu, który przyświecał całej pracy, musiało 
z konieczności pozostać nio.knmpletnem. Do doror- 
slóWi k.óire zapewne wydadzą się trafnymi ogrom­

nej większości czytelników, wypada zaliczyć zda­
nie c tern. skąć się u nas wzięły masowo i rap­
townie v yięgłt ządze korzystania z wiasnego pań­
stwa pod względem materjalnym, dając mu w za­
mian jak najmniej. Przywykliśmy w czasie nie­
woli politycznej — tak ten objaw tłómaczy p. D. 
R. — do ekonomicznej eksploatacji przez zabor­
ców. Z chwilą ich ustąpienia odrucnowo znudziła 
się nadzieja, iż nasz własny organizm państwowy 
zaopiekuje się upośledzanymi dotąd materjalnie, 
że dbać bęćz:e o zaspokojenie wszystkich ich po­
trzeb. A a tych właśnie fizwczno potrzeby drogą 
najmniejszego oporu wysunęły się zaraz na czoło. 
Znaczny zaś dopiero wysiłek tuny slo<wy niełatwy 
dla mas szerszych mógłby i to nie tak rychło, 
otworzyć nam oczy na potizeby duchowe, któ­
rym powułane jest uczynić zadość własne pań­
stwo, jak również na okoliczność, że to państwo 
uie zdoła spełniać dłużej żadnych zadań u obec­
nych (bywateli, jeżeli oni nie będą sumiennymi 
i ofia-nymi w »WKdch względem niego świadcze­
niach.

W przewadze strony biernie emocjonalnej, t  j. 
uczuć narzucanych podnietami zmysłowemi, nieu- 
luchowiiionych, nad napięciem umysłu i woli oraz 

nad urabianem przez nie upodobaniem w czyn­
nościach jako takich, tłómanzy p. D. R. wielkie 
wvbu m ie  dziś żądzy użycia, nieodłączną od niej 
pogoń za Dybkiem wzbogaceniem się. a w natu­
ralnym z tep? związku rozkiełznany, bezwzględny 
egoizm, nieprzebieranie w środkach. W poszuki­
waniu gorączkowem przyjemnych senzacyj i w nie­
mniej skwapltwem wymykaniu się od trudów za­
cieśnia dziś mnóstwo naszych ziomków swój wi-
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ryła. i Metodego" Msze >\v. i obrządek katolickor 
rosyjski przyjęli z entuzjazmem. Dla nas nie jest 
to rzecz nowa. Nasi rodacy z Petersburga, Moskwy 
i Kijowa obserwowali niejednokrotnie podobne 
próby, które mimo wszystko nie zyskały wielu 
zwolenników w samem rosyjsldom społeczeństwie.

A feraz kilka infomiacyj o mchu katolickich 
związków zawodowych, które w całości akcji ka­
tolickiej niesłychanie ważną mają do odegrania 
rolę: wprowadzenia chrześcijańskich zasad współ­
życia w stosunki pracy i kapitału.

W dniu 7 października ub. r. biskup Gauthief 
w Montreal (w Kanadzie) poświęcił nowy. olbrzy­
mi dom związków zawodowych katolickich. Ze 
sprawozdania z ich działalności w r. 1923 złażo­
nego przy tej okazji wynika, że katolicki syndy- 
kalizm odpowiednio poparty przez katolickie spo­
łeczeństwo potrafi robotnikowi zapewnić obok 
pioralnydi olbrzymie materjalne korzyścL Jest tam 
tnowa o syndykacie urzędników miejskich, dla 
których uzyskano pensjo dochodzące der 75 tys. 
doi. rocznie, — robotników tekstylnych, hutni­
ków, drukarskich i kolejowy cli. których poszcze­
gólne syndykaty nieraz przy pomocy samyph ukła­
dów, a nieraz i przy pomocy strejku wymusiły 
łtąieze warunki pracy.

Prawdziwie zaś świetne zwycięstwo odniósł sy n ­
dykat robotników z fabryk cukru. Przeprowadzi! 
bowiem pod groźbą strejku zaniechanie pracy 
W niedzielę w rafintrji w Montreal. Równi- ż i ol­
brzymi syndykat robotników tekstylnych może się 
pochwalić doskonałym sukcesem. Z powodu krzy­
czących niesprawiedliwości w tej dziedzinie prze­
mysłu ogłosił strejk. Tr.wał on zaledwie trzy In : 
ho na zarządy fabryk nacisk wywarła opinja na­
leżycie poinformowana przez syndjkat. W trze­
cim dniu sami fabrykanci zażądali rokowań, p rzy ­
jęli wszystkie żądania syndykatu.

W dniach 11—IB sierpnia obradował w 0  :e- 
bec doroczny kongres chrześcijańskich syndyka­
tów Kanady. Stwierdzono wówczas ich dosko ńi*y 
rozwój i sympatje. jakiemi je dziś darzy eah- ka­
tolickie społeczeństwo.

Również i z Francji nadchodzą pomyślne wia­
domości o stanie chrzęść, związków zawodowych 
katolickich robotników, czyli-ń . ził £L-Flt.dŁ. .0. 
Najlepszym lego dowodem jest walka wypowie­
dziana im przez socjalistyczną C, G. T. W socja­
listycznym organie .Ja? Peuple" 13 września u'o. 
r. pisał p. Morel pod adresem C. F. T. Ct. „Pod 
żadnymi warunkami nie wolno wchodzić w poro­
zumienie z ludźmi, którzy w swoich przemowach, 
i na kongresach odrzucają socjalizm i jego środki 
w alki.. Syndykatom katolicki winien być znisz­
czony!” A biorąc pod uwagę wzrastającą jego 
silę zadecydował: „środków uprzedzających nale­
ży użyć, by uniknąć epidemji!”

Na kongresie zaś „młodzieży syndykalistyez-

d okrąg duchowy. Idealne pierwiastki w. pojęciu 
narodowości i państwa, jego posłannictwo dziejo­
we. kulturalne, stają się nieuchwytnemi dla tak 
nastrojonych dusz tombardziej. .'o pó ziszczeniu 
celu dążeń do niepodległości, potrzeba teraz zna­
cznego wysiłku na to, żeby zakreślić odpowiedni 
właściwościom psychicznym na roi u ideał nowy, któ­
ryby najsilniej rozpalał jego encrgje duchowe, pod­
nosił ich wytwon- na najwyższe szczeble warto­
ści. dla dalszego rozwoju samego narodu i dla kul­
tury całej ludzkości. Jak długo ścierają się prądy 
rozbieżno względem wytyczenia takiego nowego 
ideału, panują chwiejności, niepewności i niechęci, 
ludzie nietylko nic są skłonni przenosić się z sym- 
patją we wnętrze innych, ale nawet w swoje wła­
sne tajniki, w sprężyny swoich myśli i pragnień 
nio mają ochoty zaglądać, nie umieją obcować 
ze samym sobą, jak tego żądał już Arystoteles od 
chcących znaleźć sło na drodze postępu moralne­
go, W wyższym stopniu niż u innych narodów po­
stawionych na rozdrożu znajduje Autorka ten rys 
w naturze polskiej dzisiejszej, mianowicie, że i z sa­
mych siebie jesteśmy niezadowoleni i obcym od­
słaniamy wspólne nasze słabo strony na pokaz. 
Gorzka lubóść, z jaką to czynimy, nie podnosi 
w oas zaiste nastrojów przydatnych do działalno­
ści stanowczej, do mocy wytrwałej, ani też do wy­
tworzenia samopoczucia. P. D. R. zdaje się upa­
trywać kotwicę ratunku w dbałości o objektyw- 
ne myślenie. „Najprzód zrozum i odczuj* potem do- 
pilciro potępiaj, odrzucaj lub chwal”. Zgadzam się 
z Nią zupełnie w tera przywiązywaniu wielkiej wa­
gi do przedmiot owości i bezstronności. Sam sta- 
i $ ] ^  j a £ j 3|pu$§ć etykę zut głosie tych wymagań

u e j\  t.z w. J. >S. (socjalistycznej) w JJonie, 14 
i 15 lipca b. r. uchwalono: „Wychowanie młodzie­
ży syndykalistyeznej jest aotimilitarystycz-n.e i an- 
t'.religijno... Oświadczamy, że jesteśmy wrogami 
wszystkich dogmatów i religij”. Z tego powodu 
młodzieńczy- komrros potopił nałożenie do C. F. 
T. Ć.

W ..Peuple” 27 lipca ub. r. pisał p. Emery. 
„Syndykalizm ze swojego' statutu jest neutralnym 
względom religji. Z drugej jednak strony propa­
ganda jezuicka (0. F. T. C.) jest przyjazna dla 
poprawy losu robotnika, Więc choć syndykaty 
nasze winny się trzymać zdała od walki, ...to je­
dnak winny odczuć głęboką różnicę między wła­
snym duchem, a duchem religijnym. Nasze sta­
nowisko, zwłaszcza w sprawie szkolnej, ..jnie mo­
że być inne, jak otwarta wnika”.

A tymczasem naszej G. F. T. C, powodzi się 
coraz lepiej. Z ogłoszonego w dniu 30 września 
ub. r. sprawozdania pokazuje się, że skupia ona 
następujące wielkie organizacje zawodowe: kole­
jarzy (siedzibą Faryż), urzędników (Paryż), robo­
tników metalurgicznych (Paryż), górników (Stras­
burg). tekstylnych (Ronbafc) i odzieżowych (Pa­
ryż). Pozatem oprócz biura centralnego ma 13 
•unij regjonalnych”.

A u nas? Strach pomyśleć! Na-/.- chrześcijań­
skie związki zawodowe uważa się w kołach kato­
lickich za jakiś pół-bolszewizm! Zamiast poparcia 
darzy się je nieufnością, jeśli nie gorzej! Zapo­
mina się. że na gruncie organizaeyj zawodowych 
rozstrzyga ,sioijdz'ś walka między ideą Marksa 
i katolicką! Pejot.

Władysław Ludwik Anczyc.
W setną rocznicę urodzin.

Dając w ..Lnico” obraz społeczeństwa polskie­
go w latach osiemdziesiątych sięgnął Prus i w7 cza­
sy powstania styczniowego, by pokazać swego ro­
mantyczno- pozytywistycznego bohatera. Wokul­
skiego, w jęgo pierwotnej wobec świata postawie.

Charakteryzując nastrój młodych entuzjastów 
przcrl wybuchem powstania posłużył się cudzą poe­
zji}, strofami, które były na ustach ogółu. Młody 
Leou na (ajńem. zebraniu, by dodać ducha spisko­
wym, deklamuje:

„O Sparto ruń! nim pomnik twej wielkości, 
Naddziadów grób, messeński skruszy młot 
i przodków cień odegna ort twych wrót.,

’1 na żer psom rozrzuci święte kości 
Ty ludu, nim wróg w pętach cię powlecze, 
Ojców twych broń na progach domów złam 
1 w, przepaść rzuć! Niech nie wie świat, że

(miecze
Były wśród was — lecz serca zbrakło wam!“
Serca! — powtórzył pan Leon — powtórzył

właściwych człowiekowi w odróżnianiu od jestestw 
innych na ziemi.

Jednakże aby ów głos mógł skutecznie roz­
brzmieć i sprzymierzyła się z nim miłość prawdy 
objoktywuej uzbrojona wiarą w, jej osiągalność, 
do tego zdają mi się być hiezbędnemi sprawy — 
z metodycznych może tylko powodów na razie — 
pominięte przez Szan. Autorkę. Caie nasze , ja ”, 
cio sama tylko jego strona uczuciowa, jest spragnio 
no zgodności, przedmiotów harmonijnych i wła.5- 
nogo harmonijnego, pełnego rozwoju. Z jakąbądź 
dokładnością uświadomilibyśmy sobie, a pobudka­
mi przyczynowo wyjaśnilibyśmy i zrozumieliby­
śmy fałsze, sprzeczności, zaskorupienia i zaślepie­
nia czy to w nas samych, czy w bliźnich, a zwła­
szcza w rodakach naszych, bunt nasz wewnętrzny 
przeciwko tym wadom, nasze obrzydzenie do nich, 
nie powinny zmaleć z punktu widzenia etyki, któ­
ra uznaje stałą, różnicę między dobrem a złom, i 
faktyczoie też nię stracą na sile, chyba, że sami 
stępiejemy moralnie, oswoiwszy się z widokiem 
przewrotności i podłości. To też raczej możnaby 
sobie zadawać pytanie, czy w dzisiejszem społe­
czeństwie naszem niema za mało zdolności do obu­
rzania się na postępki etycznie szpetne, na: takie, 
które powinny budzić wstręt, ujawaionem w nich 
sobkostwem, krętactwom i brakiem odwagi cywil­
nej, albo odrażać swoją potwornością. Kto nie 
zdobędzie się. na święty gniew, którego wzorami 
wszak przyświecał nawet Chrystus, ten niełatwo 
z siebie wykrzesze żar zupełnego oddania się 
wzniosłej idei, A już ubolewać, jak to czyni Szan. 
Autorka, nad tem, że u nas byli i są ladzie w ro­
dzaju Skargi. przewidujący karę dla narodu za

zresztą w całości dwie ostatnie zwrotki „Pieśni 
Tyrteusza” Wł L. Anczyca. Prus sam jako stu­
dent uciekł do powstania, a podobno 6w Leon- 
entuzjasta jest portretem roazonego brata autora 
„Omyłki”, więc mamy dość. oowodow do uznania 
kompetencji pisarzu w odtworzeniu nastroju przed- 
powstauiowego. Widocznie „Tyrteusz” był tą me­
tod ją, która grała utajona w sercach polskich, aż 
dał jej słowa dotychczas znany niewiele, raczej 
za, humorystę uważany — poeta i odtąd stała się 
prawdziwie pieśnią bojową.

Autor „Tyrteusza” z -urodzenia (12 grudnia 
1823) Wilnianin, był Krakowianinem ze studjów, 
i wychowania. Tu, pod Wawalem, absolwent li­
ceum św, Anny i magister farmacji brał udział 
w rewolucji 1846 r. i odsiedział za to kilka mie­
sięcy w ausferjackiem więzieniu. Nie dziwi nas prze. 
to, że, gdy w kilkanaście lat później znalazł się , 
w gorącej atmosferze Warszawy r. 1861, wyśpie­
wał w „Tyrteusz u” „czynów stal“, czynów oczeki­
wanych i upragnionych.

Powstanie upadło — Anczyc osiadł w Krako­
wie; pisał i wydawał, popularyzował i rozwese­
lał. uczył i umacniał, a  nigdy nie tracił otuchy. 
Jak w życiu prywabnem nigdy nie narzekał, tak 
jako patrjota nigdy rąk nie załamywał. Wtody 
gdy pisano o „Polsce po pogromie11, gdy powoli 
wyrabiała sio tcorja trójlojalności, Anczyc wie­
rzy i ufa i nie dopuszcza do siebie pesymizmu. —- 
Przypomina się znów ogółowi „Emigracją chłop­
ską”, a niedługo potem „Kościuszką pod Racła­
wicami’ . Śmiało, dotyka bolączek naszej wbi, głę­
biej, poważniej i serdeczniej, niż ongiś w „Chło­
pach arystokratach”. Nie ze wszystkiem podobała 
się „Emigracja” pozytywistom warszawskim, lecz 
nie mogli nie uznać troski o lud polski To jed­
nak naszego pkirza nie wzruszało; miał on swój 
program prosty i jasny: służyć Polsee nie połową, 
alo całą duszą — i na partje czy koterje się nie 
oglądał. Pisał co inu dyktowało gorąco czujące, 
polskie serce. W przededniu prawie trzydziestole­
tniej rocznicy będącego pod interdyktem powsta­
nia styczniowego, gdy Asnyk pisał jego wierszo­
waną, refleksyjną apologję, Anczyc przygotowuje 
„Kościuszkę”. Ta okoliczność za słabe była do­
tychczas podkreślana, ale samo zestawienie fak­
tów i przypomnienie nastroju w Galicji, wtedy 
właśnie, gdy do władzy niepodzielnej w kraju 
przychodziło stronnictwo krakowskie, grupujące 
się koło Przeglądu Polskiego, wyraźnie podkreśla 
samodzielność, szczerość i odwagę poglądów An­
czyca,

Jak  wiadomo pierwsze przedstawienie „Kościu­
szki pod Racławicami” w teatrze krakowskim by­
ło wydarzeniem prawie politycznem. Obawiano się 
żądania „zaprzyjaźnionego mocarstwa”, którego 
kordon był w Michałowicach, aby sztukę WTogą 
Rosji usunięto z afisza. Sam autor lękał się cze­
goś, bodaj że gorszego: obawiał się, te  sztuka nie

■

występki przeważnej części jego przedstawicieli, 
widzieć w tem „defetyzm”, t. j. przygotowanie 
z góry na klęskę, nie jestto postawa uzasadniona 
historycznie ani psychologicznie. U wierzących bo­
wiem w rządy dziejowej sprawiedliwości, i opatrz­
ności, włączyły się także ostrzegawcze przewidy­
wania prawie bez wyjątku ł przekonaniem, że 
Bóg uczynił narody uleczalnymi, że środki do za- 
trzymauia się nad brzegiem moralnej przepaści są 
ludziom dane, jak długo żyją, ze zawsze jeszcze 
umysł i wola mają pozostawione swemu wyboro­
wi oparcie w wartości, która przewyższa wszyst­
kie inne.

Możmaby więc tylko na tym jednym punkcie 
przyznać słuszność Sz. Autorce, że niewyświad- 
czają dobrej przysługi narodowi ci, którzy kreśląe 
w ponurych barwach nieubłagane konsekwencje 
przewinień nionwydatniają — jakby jednym tchem 
i z równą siią — możności nawrotu ze dej drogi-
i wyrównania ujemnych skutków tego, co się już 
stało. Że na to potrzeba często znacznego wysił­
ku. to nie podlega wątpliwości. Ale lepiej jest w ta ­
kich razach niebyło rozwodzić się nad wielkością 
przeszkód, które musiałoby się przełamać, bo toby 
odebrało niejednemu odwagę, ile raczej pobudzać 
wiarę w Pomoc Najwyższego, ukochanie i zapał 
dla cnej sprawy, któraby ucierpiała gdyby się nie 
włożyło jak największej energji i wytrwałości w jej 
obronę. A wtedy i poważne studjuin p. D, R. przy­
czyniłoby się do pożądanego przez nią rezultatu.

j

jWitołd Rnoęzyózkl.
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przemówi do widzów wychowywanych w zasadach 
trzeźwości politycznej. W liście do przyjaciela ża­
lił się Anczyc, że właśnie młodzież, narzeka na 
patriotyzm Konfederatów barskicth’ i ziewa na 
przedstawieniu. Otóż na szczęście Anczyc się za­
wiódł. Nie zirwano na widok tłumu mieszczan 
krakowskich, gotujących się Jo  powstania, ow­
szem rozrzewniano się scena przy kuźni, gdy lir- 
nik zaczynał śpiewać „Dręczy lud biedny Moskal 
okrutny’’, radośnie uderzały serca na w!dok Na­
czelnika nobilitującego Bartosza „Kościuszko pod 
Racławicami” i tym razem odmosł zwycięstwo 
I zualazi drogę do serc, nre tylko współczesnych, 
a to z powodu niewątpliwego talentu scenicznego 
autora i jego gorącego uczucia patrjotyzmu. *— 
I  dziś jak przed czterdziestu laty śmieją się widzo­
wie z kłopotów prezydenta Krakowa, Filipa Ne- 
reusza, Ltehockiego, przejmują się sceną w Kozu- 
howie, i illuzji artystycznej Die psuje im wcale 
orkiestra chłopców z zakładu św. Józefa, która 
wkracza na scenę poprzedzając Kościuszkę, przy­
bywającego po zwycięstwie racławickiem dc dwo­
ru Szujskich,

Ale sztuka Anczyca tylokrotnie powtarzana 
prawie przyrosła do krakowskiego gruntu i nie 
przeszła jeszcze do innych dzielnic. Warto przy­
pomnieć, że w jedynej polskiej encyklopedji pod­
rę,-nej Orgelbranda przy wyliczaniu dzieł W  L. 
Anczyc?, opuszczono „Kościuszkę pod Racławica­
mi’’, bo przecież wydawnictwo ukazywało się poJ 
cenzurą rosyjską. Tam, gdzie brakło miejsca dla 
Romualda Traugutta, nie mógł się też znaleźć 
obraz historyczny Anczyca. Jakkolwiek w czasie 
wojny europejskiej, za okupacji b. Królestwa Kon­
gresowego przez w.ojska austrjackie i pruskie, 
urządzano przedstawienia patrjotyczme I reprezen­
towano „Kościuszkę” czy w Częstochowie^ czy 
w Piotrkowie, to jednak były to  tylko doraźne 
próby, później niepowtarzane. \  tymczasem trze­
ba nam o potrzebach estetycznych szerokiego ogó­
łu lepiej pamiętać. Kto widział lub przynajmniej 
słyszał, jakie wrażenie wywierało „Betłe«m pol­
skie” Rydla i ..Kościuszko” Anczyca na robotni­
ków gómośląskicn, ten zrozumie wartość dobrej 
sztuki dramatycznej napisanej popularnie, szcze­
gólnie w dzisiejszej Polsce. Bo przecież jesteśmy 
społeczeństwem i państwem obfitującem w. przeci- 
y.Ieiistwa kulturalny

Ogromnej cyfry analfabetów nie przesłania nam 
wcale kilkanaście szkół akademickich, zwłaszcza 
jeśli weźmiemy pod uwagę nie samą tylno znajo­
mość czytania i pisania, ale pewien elementarny 
stopień uświadomienia narodowego i poczucia p?- 
crjotyzmu. Wtedy stan okaże się bodaj jeszcze 
smutniejszy, i zrozumiemy, dlaczego w b Galicji 
ryle pracy zużyto nie tylko na pracę oświatową 
w Kolach T S. I... ale także w Związku teatrów 
i chórów włościańskich. Dawno już Żeromski po­
ruszył w jednej ze swych nowel tę piekącą spra­
wę sztuk teatralnych dla ludu, ale nie wiele po­
sunęliśmy się od tego czasu naprzód. TembarJrtej 
powinniamy mieć na pamięci sztuki, będące kapi-

Z Tmrcp:»stwi Sztuk Pięknych
Stryjeńska — Leszko — RyUiter - Janowska — 
łiiroń — Grosee — pieniążek — J eon Wyczół­

kowski.

Zarja Stryjeńska i Ludwik Laszko na obecnej 
(etyemiowej) wystawie Tow. Sztuk Pięknych sta­
nowią atrakcję, Stryjeńska dała trzy większych 
rozmiarów kartony malowane temperą, z których 
„Poranek1- i Zmierzch" są najszczęśliwiej skom- 
ponowrm i najlepiej po małaretou rozwiązane. 
Ś w iecić  pomysłu opartego zawsze na mitoiogji 
słowiańskiej, rozmach i pewność siebie w każdej 
poch.gnlętej linji czy położonej plamie, są główne- 
nri zalecam i tych kartonów — artystka najlepiej 
wypowiada się właśnie w temperze lub akwareli 
i dlateco wolimy wF"amniane obrazy od dwu płó­
cien olej. p+. „Grajkowie". Materjał farby ołej. nie 
odpoy .Ja zupełnie temperament. Z. Stryjeńskuj. 
Salę jej wypełń’ ają jeszcze dwt cykle: „Stare mia­
sto’1, świadczące o wielkiem bogactwie fantazji 
artystki i cztery ilustracje do „Skalnego Podhala” 
Tetmajera, w których autorka okazała aię (raz 
jeszcze) św rtuą ilustrat orką; szesnaście plansz 
graficznych pt. „Bożkowie słowiańscy", wykona­
nych z wielką finezją i jakby liryczne.n odczuciem 
epoki, zapowiadają- w p. Stryjeńsłdej wybitnj ta­
lent na tern polu. Reasumując wrażenia ostatniej 
jyjstajwy p. Stryjeńskiej, musimy podkreślić dwig
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talom żdaznym dramatu ludowego, w pierwszym 
rzędzie „Kościuszkę pod Racławicami”. Może on 
być dla wielu, nietylko z pośród warstw radowych, 
ową piosnką ojczystą, która obudzi ich uśpione 
poczucie narodowe.

Stulecie, które minęło od uudzm  Anczyca 
schodzi się z nowenn wydaniem „Kościuszki” jako 
tomiku Bibijoteki Narodowej, w opracov aniu proi. 
Jana Stanisława Bystrona. W ogólnym zbiorze 
tego rodzajuąnaleiy mu się słusznie miejsce, a 
nowa e lycja oparta na pumijkowcm wydaniu ro­
dziny poety powinna się rozpowszechnić wśród 
szeroki* b warstw polskiego społeczeństwa.

F. B.

0 prawdziwą ochroną lokatorów.
(Władysław Konstanty Koralewski „Z nie 

silenie ochrony lokatorów". Praktyczne roz­
wiązanie kwestji mieszkaniowej. Bydgoszcz. Dru­
karnia rarodowa. atr. 125. (Jena 150.000 mik.).

Kwestja mieszkaniowa stała się po wojnie 
wprost piekącą. Ustawa o ochronie lokatorów mia­
ła na celu obronę praw rodzin zmobilizowanych 
wojskowych, inwalidów, wdów i sierót po pole­
głych, oraz niedołężnych starców nie mogących 
zarabiać na życie. Słuszna ta ustawa została nie* 
opacznie rozciągnięta na wszystkich., bez wzglę­
du na to, czy maja tytuł dc specjalnej opi ki pań 
stwa ozy też nie mają. Z uporam godnym l e p z e j  
sprawy, wbrew sprawiedliwości, konstytucji, logi­
ce i interesom miest jest dotychczas ustawa ta 
jedynie w Polsce konstytucyjnej, demokratycznej 
jakby na urągc wieko id ropy ut-zvmana, kiedy 
nawet w bolszewickiej Moskwie została zmody­
fikowaną.

Jakiem bowiem piaiwem mają korzystać z przy­
wileju ci wszyscy, którzy np. podczas wojny zbi­
jali fortuny, którzy posiadają wiotkie przedsiębior­
stwa, majątki, biura, sklepy i ogromne dochody? 
Jakżr potwornie śmieszną wydaje się „ochrona lo­
katorów” broniąca praw tych wszystkich już przez 
sam los uprzywilejowanych ludzi, bogaczy, któ~zy 
codzień. co godzinę niemal zmieniają cenę swych 
towarów w miarę spadku marki i sprzedają stoco- 
wnie do miernika złotego. Inaczej się rzecz ma 
z klasą robotniczą, urzędniczą i wogóle pracującą
1 wojskową Wszyscy ci, którzy żyją ż własnej 
pracy, z pensji, powinni zaral lad tyle, aby star­
czyło im nietylko na zapłatę chleba i ubrania, ale 

również i na normalną zapłatę mieszkania. Zagra­
nicą a specjalnie we Francji kwestje te rozwią­
zano zaraz po ukończeniu wojny. Pracodawcy pry­
watni i rządowi uchwalili t, zw. dodatek na mie­
szkanie i drożyznę. Dlaczego więc w Fosce war­
stwy pracuj:] ce i wrojsko nie ot zynnJy dotąd po­
dobnego dodatku na mieszkanie?

Skutek naszej polityki mieszkaniowej jest fa­
talny. Pizedewszystldeaii zamarł ruch budowlary, 
staro domy czynszowe nie są remontowane, no­
wych domó.v nie przybywa, gospodarka miejska

zasadnicze cechy: poenję i temperament pomysłu 
i bardzo szeroki rozmach techniki — żyeayć jed­
nak należy artystce, aby z tego drugiego poświę­
ciła nieco na rzecz poprawniejszego rysunku...

Ludnnk Leszko zapowiada się jeko poważny 
artysta przyrody. Jego Tatry cey morze zdradzają 
bardzo wiolkie i szczere umiłowanie natury, przy- 
czem jest on oryginalnym kolorystą, choćby 
wspomnieć „Spławianie ditzewa", lub dekoracyjnie 
ma1cwaną „Chatę w śniegu” — najlepszy może na 
tej wystawie obiaz. Dwa jednak zarzuty cisną nn 
się pod pióro gdy mówię o p. Leszcze: pnzede- 
werrstkiem artysta ten maluje za szybko i dlate­
go nie ma czaeu przeżyć żadnego obrazu w swej 
indywidualno ,ci artystycznej, a oowtóre “ szellrie 
przenor-enie motywu z formatu kasetkowego do 
rozmiarów wielkiego płótna jest dla rułodego ma­
larza bardzo mebezpiecznem, bo co ujdzie w po­
bieżnym szkicu, a choćby nawet i 'kończonym 
obrazie małego formatu, to mus: być przecież wy­
powiedziane z całą dokładnością na wielkiem płó­
tnie, przyezemf prz< strzenie wielk. obrazu wymagają 
zupełnie < idnnieiaiego traktowania koiup., niż studja 
małe. Te zarzuty jednak nie zaprr czają bynaj­
mniej niezwykłego talentu p. Leszki, Spodziewa- 
my się, że następna wystawa będzie może nie tak 
liczna, ale w każdym razie wolna od wszelkich 
„ale“... Talent artysty daje po temu gwarancję

,Na antypodzie temperamentu Stryjeńskiej 
i Leszki znajduje się stoicko spokojna twórczość 
jp. Br, Rychter-Jaaowskiu Poetka dwodtów sęlą-

bliska katastrofy. Mężczyźni, kobiety, dzieci ze 
sfer robotniczych mieszkają w najfatalniejszych 
warunkach. Jakże tu mówić o moralności i liygie- 
nie tych bieanych ludzi, zmuszonych żyć w ta ­
kich oikiopnyeh warunkach? A co mówić o tych 
wszystkich, którzy mają założyć nowe ogniska 
aomowe? Co ma począć młodzież ze sfery inteli­
gencji, robotniczej i wog 51e pracującej? Obecnie 
w miastach wskutek fałszywie pojętej ochrony lo­
katorów małżeństwo staje się dla niezamożnej mło­
dzieży z powodu braku mieszkań prawie niemo- 
żliwem. Tymczasem pewna częśc polityków i pra­
sy dowodzi ostentacyjnie, że ochrom lokatorów 
to jedyne.zabezpieczenie dachu nad gtową biedniej­
szej ludności. Jeeit to świadome przekręcanie cod/ien 
nyeh faktów. W jaki sposób ustawa zabezpiecza 
dach nad głową robotnika, ktć-y z  miejsca na 
miejsce ntue: się przenieść, lub urzędrikh I woj­
skowego, który musi zmienić m- ejsce swego urzę­

dowania? Ni“ trzcoa także zapominać, że młodziei. 
dorastająca to istotna przyszłość kraju, A o niej 
usl ewoć siwea w zupełności zapomniai,

Bezzwłoc~nie należy zatem przystąpić do znie­
sienia obecnej ochrony lokatorów. - a edrazu wzmo­
że się m-ch budowlany. Panowie prawodawcy obie­
cują wprawdzie na zachętę: „Budujcie tylko, a  
nowe domy nie będą podlegały prawu ochrony 
’okatorów”. Ale nikt nie chce wpaść w pułapkę, 
bo skoro raz ni< uszanowano prawa własności 
miejskiej, to kto gwaran ować meże, że nie zo­
stanie ouo zgwałcone przy następnej okazji? —a 
Niech się więc nikt nie dziwi, że przy obecnem 
wydziedziczaniu gospodarzy domów z praw wła­
sności nai a  ! szalony brak mieszkań i ludzie boją 
się budować.

Dlatego należy przedewszystMem ustanowić 
pewna równowagę pomiędzy długo krzywdzonymi 
jakimi byli i są dotychczas właściciele nierucho­
mości miej kich, a  wyzyskującymi, jakimi są wzglę­
dem tych 06tatrach bogaci lokatorzy. Powinni oni 
zapłacić zalegające od lat kilku komorne po wła­
ściwej ce^ie przedwojennej tak, jak to miało miej­
sce we Francji i w innych krajacn.

Autor wymienionej w. tytule książki, nie ogra­
nicza się do samej krytyki ustawy, ale podaje też 
piUu sanacji fatalnych stosunków.

Mianowicie nroponuje:
1) nową ustawę mieszkaniową która powrana,. 

przewidywać: a) ulgi dla ofiar wojny tj. wdów, 
sierot, i walidów; b) dekret o dodatiru mieszkanio­
wym; c) utworzenie specjalnych Trybunałów dla 
spraw mieszkaniowy oh, d) określ eme cyfry komor­
nego podług miernika złotego.

2) przywrócenie kredytów: hipotecznych;
8) usunięcie ze wszystkich lokali pwwatnycli 

urzędów } biur adnnanistracyjnych i przeiiesAnie ich 
do prowizorycznych budynków;

4) przymus dla przedsiębii^tw finansowych, 
przemysł o^yrch, budo'W5 domów mieszkalnych 
jako rekompensata za ujmowane lokale.

5)1 popierani przez F.ząd, Właaz^. lIagS3łr?r-y; 
i Gminy budowy domów stalyc_

_ Pir. 5.

checkicł i zagród wleśniaLifMcł dała nam poznać 
swój „genie" malarakwa jeszcze n a  k ilk a  lat 
przed w o jn ą  —  i  dziś złowtu to samo. P ęknę są  
te dworki i pełne sentymentu, czardwne są te mo­
tywy włosikte, grają tęczą barw, czy też o zmro­
ku pnzywohiją do duszy zadumę... ale ta  świetna 
ziferatą mrtystUa mówiła narm to już tyle razy! Nowe 
tematy i nowe rastroje czekają teraz na pędzel 
p- Pycuter-JcttowBliej i wierzymy, że również pod­
biją uue świat, jak tei przepiękne, a  dobrze nam: 
znane dworki.

Jan  Hrymkowhki to indywidualno: u wciąż je ­
szcze i sikająca siebie. Nie tak  dawne- temu, jak 
szedł drogą futuiy»tó*w — dzis już zmienił swe 
wyznank,. cboć w twórczości tego artysty płynio 
isuŁcze ta „daiwsa" krem. Najciekawszemi tu
z yrac wydają się pejzaże, które maja wielką 
Łarmonję i  nastrój. Mniej szczęśliwemi natomiast 
są architektury, motywy z Krakowa, które ma 
dają żadnego ckarak.eru Kastowego Grodu. „Akt 
kobiecy*’ J. Gro-sego ma wiele wdzięki- — mo- 
zehy zyskał on więcej na mięanści, gdyby nie ta 
technika kreskowa. Hiroń postąpił bardzo na­
przód. Jego „Kwiaty" mają wiele życia i prawdy. 
To samo powiedzieć można o „Portrecie" St. Kli- 
mowśkiieo. Pejzaże Szemika, czysite i pełne ś .via- 
tła, zdradzają m^poepMity talent — oby artysta: 
tylko odnalazł siebie i zdobył więcej siły w eks­
presji! Naitomiauf prace Knzyżańskiego są jeszcze 
pod zbyt wieUkim wpływom Kamockiego, aby mó- 
®ić tu o jąMęjś sfmfkiudeturści aut—ł.
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Autor szczegółowo ten plan rozwija i przytem 
zahacza o inne dziś piekące sprawy w sposób 
dość oryginalny, choć niekiedy chaotyczny. Lektu­
ra tej broszury będzie przedowczystkiem pofytecz-

(Sięckłe siano dla wojska. — Mąka chlebowa za­
fałszowana składnikami szkodliwymi dlu zdro­
wia. — Oszukańcze manipulacje Finderów. — 

Miljonowe straty państwa). |
Od szeregu miesięcy oplnja publiczna stałe jest 

alarmowana powtarzającymi się w pewnych odstę­
pach czasu oszustwami dostawców-żydów, dooo- 
nywanemi na szkodę skarbu państwa. Oto nie da­
wniej jak przed paru dniami, odbyła się rozmawa 
przeciwko firmie Orient, pozwanej przfw. szefostwo 
intendantury, o ozem już poprzednio pisah'Amv. 
gdy dzisiaj wypływa nowa afera osławionego han­
dlarza ziemiopłodami, Izaka Fjhderą*

W sprawie tej otrzymujemy z« sfer wojsko­
wych rastępujące informacje:

„Na wstępie podnieść należy, ie  tocząca się 
sprawa kama nie jeet procesem Intendentury 
z firmą ..Kłos'1, lecz sprawa karną Izaaka Findera, 
współwłaściciela firmy „Kłos” o obrar.ę władzy 
państwowej, popełniona przez Izaaka Findera, 
w piśmie wniesionem do Szefostwa Służby Inten­
dentury Okręgu Korpusu Nr. V w Krakowie.

Przebieg sprawy jest następujący:
Na dzień 10 września 1923 r. rozpi aną została 

rozprawa ofertowa, na arendacyjną dostawę siana 
i słomy na rot 1923/24. Między ofertami, jakie 
wpłynęły, znajdowała się także oierta firmy 
„Kłos". Oferta ta  została przez Kumisję Przetar­
gową. zlożorą z przedstawicieli władz cywilnych 
i  wojskowych, odrzucona, ponieważ tak  firma 
*Kłos“, jak i pozostając® w rękach Finderów fir­
my: „Ma.opolska Spółka Producentów Zboża i Pa­
szy^, „Ziarno11, „Bracia Finder11, „Jakób Finder” 
i „Izaak Finder” od dłuższego cz-sn wywiązywały 
się u rzetelnie z dostaw, dostarczając artyknly 
jaknajgorszej jakości I nie odpowiadające warun­
kom umowy. Wskutek włęc niesobdności i nie- 
stndenności tych Firm wła<loe wojskowe streeffy 
do nich zaufani® i oferty firmy jJĆłos’1 oraz „Ma­
łopolskiej Spółki Producentów Zboża i Paszy11 bez 
merytorycznego rozpatry wania a limlne odrzuciły.

Zanim jeszcze Szefostwo Intendentury zawar­
ło umowy iz dostawcami, których oferty Komisja 
Przetargowa zaleciła do prwoeira^ wpłynęło do 
Szefostwa Intendentury pismo firmy „Kła*11, pod­
pisane przez Izaaka Findera, w któram to piśmie 
len ostatni poczyni* Szefostwu Intendentury nie 
uzasadnione i obrażające zarzuty. Wskutek trgr 
pisma wdrożył Sąd Powiatowy Karny postępowa­
nie karne przeciwko Izaaków! Finderowi. Finder 
broni się tem, że rzekumo Szefoctw© Intendentury 
zawarło niekorzystny kontrakt dla Skarbu Pań

OtoDną ścianę w bocznej sad zajęły miedzio­
ryty Pieniążka. Artysta idzie wciąż na.pr sód — 
w motywach architektonicznych okazuje się bar­
dzo głębokim poetą, umie podpatrzyć, wydobyć
i podkreślić lpżdy najcb-irakterystyczniejizy rys 
stylu starego Krakowa czy Wilna. Przepyszny też 
jest motyw z Krzemieńca. Teka tego artysty po­
winna się znaleźć w naszam archiwum lub Biblio­
tece Jagiellońskiej (oddział grafiki).

Po zwiedzeniu tej wielki oj galorji, pr&wdzwą 
ucztę duchową przeżywa się dopiero w małej, bo­
cznej salce wypełnionej antolitografjami Leona 
Wyczółkowskiego. Kredy i tusz zastępują tu całe 
bogactwo barw i półświateł, a już najbardziej 
imponujące są te  przepotężnie głębokie czamo- 
śei, jakie artysta wydobywa -za,pomaca tuszu — 
choćby wspomnieć tu  przepyszne „Oyrerarje’1. 
Epokowe znaczenie zaró vno dla rozwoju grafiki 
polskiej, fak i dla nauki ma świetny portret Ko­
pernika wykonany według autoportretu znajdują­
cego się w straesbumkiej katedrze. Inne zaś w na­
stroju i technice są motywa drzew i  majątku 
artysty, Gośeierodizu, zatytułowane „Mela l- 
eholja“ i miękko wykonany portret generała Jun­
ga. Prof. Wyczółkowski, idący ciągle naprzód i zdo­
bywający coraz to nowsze tajemnice techniki gra­
ficznej, dał na obecnej wystawie jeszcze jed< n do­
wód swej niespożytej siły i młodości, twórczej.

Br. ZH*ff*k>.

na dla członków komisji sejmowej, która karyg> 
dnie zwleka z nowelizacją, ustawy- o ochronie lo­
katorów a  naraża na szwank najżywotniejsze mte- 
resa Paiis-wa i społeczeństwa. k. n.

stwa z fkmą „Orient”. W chwili jednak, k 'e iy  
obrażliwe pisaio Findera wpłynęło do Szefostwa 
Intendentury ani z nrmą „Orient” an z żadnym 
innym dostawcą kontrakt nit był jeszcze zawarty, 
ż czego oczywiście wynika bezpodstawność zarzu­
tów Findera-

Na rozprawie, przeprowadzonej w dn. 9 bm. zo­
stało zernaniami licznych, zaprzysiężonych, swiad 
ków, oraz dokumentami udowodnione, ze firmy 
,,Klos” i „Małopolska Spółka Producentów Zbo­
ża i Paszy” tak nierzetelnie się wywiązywały z za­
wartych z niemi na dostawę siana i słomy na rok 
1922/23 umów, że dawały powtd ao wielokrot­
nych skarg i doniesień oddziałów wojskowych. 
Dostarczały one siano 1 9łomę zlewane wodą celem 
uzyskania większej wagi(!), zaś robotnicy ich ce­
lowo do środka bali zawijali zgnile i stęchle siano 
1 słomę ja* najgorszej jakości, powodując w ten 
sposób, stwierdzone przez wojskowe komisje cho­
roby, a nawet padnięcia koni wojskowych.

Wyszło również na jaw, że w chwili, gdy wojska 
polskie wkraczały na Górny Śląsk obejmując, prz 
znane Polsce tereny, firma „Kłos” dostai czala na 
mocy zawartego z nią kontraktu mąkę chlebową, 
która — jak to stwierdziła analiza przeprowadzo­
na przez pań3tw. urząd badania środków żywno­
ści — była zafałszowana składnikami w wysokim 
stopniu szkodliwieml dla zdrowia, skutk em czego 
wśród żołnierzy pojawiły się choroby(il). Wojsko 
w taik poważnej ze względu na prestige Państwa 
obwili, było pozbawione wskutek nlesumiennośd 
firmy „Kłos” dobrego cbleba, a ludność G Śląska 
widząc wypadki licznych zachorować u żołnierzy

Dwa komplety pomieszczeń. — Skarb>cc. — Mar­
murowa hala operacyjna. — Część mieszkalna, — 

Monumentalność gmachu.

Pocztowa Kasa Oszczędności — instytucja 
pracująca z dużym rozmachem dzięki inicjatywie 
swego prezesa i twórcy p. Hubert i  Lindego, w cią­
gu paru lat swej dotychczasowej działalności po­
ważnie zasłużyła się społeczeństwu.

Toteż z dużem zainteresowaniem śledzi szeroki 
ogół jej lozwój, którego widomym znakiem jest 
wzniesiony przy ulicy Wielopole gmach krakow­
skiego oddriahi tej instytucji. Budowa ta — l 1/® 
toku irwająca — została niedawno w  zupełności 
wykończoną. Przy ul. Wielopole widnieje fronton 
potężnego czteropiętrowego budynku, którego dwa 
skrzydła biegną wzdłuż Wielopola i nowoprojek­
towanej ulicy, zamyka zaś je tylna fasada od stro­
ny plant Dietlowskich. Rozległy ten kompHos, 
imponując} rocmiarami, obejmuje zasadniczo dwie 
kateg"rje pomieszczeń: część mieszkalna i biura. 
W skład tych ostatmen, zgrupowanych w trójką­
cie czołowym, wchodzą; hala operacyjna na pieiw- 
jzem piotrze, skarbiec pod westibulean, dalej wiel­
kie sale mampulacyjne do połowy skrzydeł fron­
towych, jak izba kontować, obrachunkowa, biura 
przekazów, dyrekcyjna ł t. d., wreszcie zamiast 
strychów nad budynkiem urzędowym — ubikacje 
na pomieszczanie archiwś*.

Wchodzimy do gmachu głównem wejściom od 
ul. Wielopole. Już u  wstępu uderza wytworny 
smak, z jakim przeprowadzone konstrukcję westi- 
bulu, foyer i głównej klatki schodowej. Na po­
sadzce z marmuru kieleckiego, w gwiaździsty de­
seń ułożonej, spoczywa 16 kamiennych kolumn — 
ściany również białym kamieniom wyłożone. 
Z foyer prowadzą trsyramionne sebody wprost do 
hali operacyjnej na pierwszem piotrze, oraz do głó­
wnego saarbca pod westibul Balastu’dy z bia­
łego *; an ntu lśnią jak alabastei.

Konstrukcja, w jakiej zbudowany jest skar­
biec, zasługuje istotnie na to, by poświęcić mu 
bliższą uwagę Schody sprowadzają tody najpierw 
do obszernego przedsionka, mieszczącego szereg 
małych ubikac1' z unitami, gdzie deponenci będą 
mogli swobodnie przeglądnąć zawartość swych 

i  schowków, poczynić potrzebne notatki i t. p. 01-

wywołane spożyciem chleba z tej mąki, wyrabiała 
sobie bardzo ujemną i powadze Państwa uwłacza­
jącą opinję o naszej administracji wojskowej.

Ujawnione również trzecie, niebywałe naduży­
cie tej firmy. Stwierdzono mi&uawicie, że firma ta 
uzyskiwała w komisarjacie targowym miasta Kra­
kowa potwierdzenia wyższych cen na siano 1 «ło- 
mę, an ieli inne firmy, które w tymsapiym czasie 
dostarczały tych artykułów dla wojska, a to .ętrnn 
uzyskania wyższej zapłaty(I).

Za tensan okres czasu i w tej samej miejsco­
wości potwierdzano innym firmom niższe ceny na 
siano i słomę.

Ale nie dość na tem, zaprzysiężeni świadkowie 
podnosili między innemi i ten fakt, że firma 
„Kłos” zakupiła w kwietniu 1922 roku w Wojsk. 
Okręg. Zakł. Go.ip. w Krakowie 36 wagonów Sie­
dzi, przeznaczonych na licytację, należytość jed­
nak zapłaciła dopiero w kilka miesięcy po termi­
nie płatności narażając pracz to Skarb Państwa 
u czerwcu 1922 r. na szkodę w kwocie 17,280.000 
mp., co dziś wynosiłoby setki miljardów. Przeciw­
ko oficerom winnym niedopilnowania zapłaty na 
czas, wdrożono wówczas postępowanie dowo- 
kame i administracyjne”.

Tyle oficjalny komunikat wojskowy. Zapytać 
jednak należy dlaczego — jeśli przez zaprzy-uęto- 
iych świadków zostały ud.wodnione takie wpfOBt 

zbrodnicze nadużycia — dlaczego w toczącym się 
obecnie procesie p. I. Finaer, właściciel firny 
..Kłos11 odpowiada tylko za „obrazę” władz woj 
akowych przez wysłanie uwłaczającego listu do 
izefostwa intendantury? Dlacizego ten co truł woj­
sko i kouie wopkowt. nie odpowiada dziś przel 
,adem karnym za zbrodnię? Dlaczego nie Dorwano 
go przed sąd doraźny wówczas, gdy dla żółcim y  
ca Górny Śląsk sial stęchłą trującą mąkę? Dla­
czego?...

Zamepokojona opinja. ogółu czeka, by wh ize 
,ądo\ve przeprowadziły w tej sprawie ścisłe do- 
chrodzonia i winnych pociągnęły do jak najsu­
rowszej odpowiedzialności. '

brzymie pancerne drzwi w środkowej ścianie 
wskazują wejście do skarbca. Siedra potężnych 
automatycznie zatrzaskujących się rygli tkwi 
w tym pancerzu stalowym o grubości kilkudzie­
sięciu centimetrów. Kogo takie drzwi zamknę we 
wnętrzu, ten bez pomocy z zewnątrz a.ni marzyć 
nie może o powrocie.

Skarbiec ten, zbudowany w systemie treso- 
rów wiszących, przedstawia się w kształcie ośmlo- 
boku umiarowego, spoczywającego na ośmiu że- 
lazo-betonowych o jednometrowej średnicy słu­
pach. a mieści w swym wnętrzu około 1.000 skry­
tek stalowych, mniejszych i większych, zależnie 
od tegc, czy mają służyć dla deponentów pry­
watnych czy dla użytku samej instytucji i ban­
ków. Wnętrze ogrzewane jest w specjalny sposób 
przy pomocy gorącego powietrza, wprowadzonego 
odpowiednio skonstruowanymi przewodami. Kon­
strukcja ścian grubych na 90 cm. pozostaje —* ze 
zrozumiałych powodów — tajemnicą budowy.

W całej konstrukcji skarbca uwidacznia się 
tendencja do jak najdalej idącego ułatwienia ści­
słej i ustawicznej kontroli. W tym celu wokół 
tresoru biegnie wąski korytarz, po którym krąr 
żyć będzie dzień i noc straż policyjna. W ten 
sposób zapewniono ustawiczną, kontrolę ścian, a 
ponieważ, jak wyżej wspomniano, skarbiec oparty 
jest na słupacn, więc i od dołu można będzie 
w każdej chwili jak najdokładniej zauważyć każ­
de, nawet najdrobniejsze, podejrzane załamanie 
czy grudkę. Przestrzeń między spodem tresoru 
a podłogą hali, w której jest umieszczony, oświe­
tlona jest specjalnie tam umieszczona żarót ką. 
Podkopanie się więc pod skarbiec jest wręcz wy* 
kluczono, tembarddej. że płynąca pod nim w te ­
renie żyłą wodna zalałaby natychmiast amatora 
takiej imprezy.

Przechodzimy dc sali, w której skupiać się bę­
dzie punkt ciężkości całego urzędowania — do sali 
operacyjnej. Po surowem, sztywiiem — na siłę 
i zwartość głównie obliczonem urządzeniu skarb­
ca — uderza tma, wytwomość urządzenia, wspae 
niale wypolerowane marmury ścian, marmurowe 
gzymsy, stiuki, balustrady i t. d. Cd posadzki do 
szczytu kopuh mierzy ta  sala 13—16 metrów wy­
sokości. Imponuje zatem już samem! rozmiarami

Jak żydzi dostawcy trują żołnierzy i konia wojskowe.

Krakowski pałac czeków.
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Specjalnie porozmieszczane w ukryciu za gzym­
sem żarówki wywołują oryg'naln6 refleksy świetl­
ne. W bocznej ścianie wyryto w marmurze napis 
uwieczniający nazwiska tych, co dali początek 
t«nu  gmachowi, a mianowicie: twórcy P. K. O. 
p. H. Lindego i kierującego budową wedłur wła­
snego projektu prof. Dr. A. Szyszko-B-ihuaza,

Roepiętość kopuły hali operacyjnej, wynosząca 
lD /s metrów — jest największą w Polsce.

Z pośród sal biurowych wj mienić należy salę 
posiedzeń a gipsowym plafonem i marmurowym 
kominkiem na wzór zamkowych, tudzież analogi- 
erołe urządzony gabinet dyrekcyjny z pięknjm 
plafonem, zdobnym rozetą.

Drugą składową część budynku stanowią 
wriwłłjrania d]B urzędników Zgrupowano je na 
wszystkich czterech piotrach, głównie od strony 
ulicy Wielopole. Ogółem znajduje się w gm%ehu 
14 mieszkań czteropokojowych, 12 — ównpokojo- 
wych i 2 jednopokojowe z kuchnią. Ponadto 
8 kawalerskich (po 2 pokoje z przedpokojem) 
i 6 jednopokojowych. Znsjd/ie tu więc pomi*- 
sączenie spora ilość funkcjonarjuszy tej instytucji. 
'A mieszkania te urządzono z takim kom form , że 
w obecnych warunkach niewielu śmiertelnych 
może pozwolić sobie na takie mieszkanie.

Tak więc przedstawia °5ę ogólny szkic tej 
Imponującej pod każdym względem budowli. Kra­
ków zyskał nie tylko godne dla tej instytucji po­
mieszczenie, lecz także cenną ozdobę rozbudpwu- 
jącej się obecnie, a w przyszłości jedn&j z naj­
piękniejszych dzielnic miasta.

Jak  już wyżej mieliśmy możność zaznaczyć, 
plany budowy opracował i budowę tę przeprowa­
dził kierownik odbudowy Wawelu, rektor A.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Zasądzenie rewolucjonisty.

Niespełna rok temu pojawił się w redagowa­
nym przez p. Jana H^mpla czasopiśmie p. t. „Kul­
tura Robotnicza*4 artykuł, a pod nim aforyzm, 
wyjęty 2 manifestu komunistycznego Marksa i Eu- 
gelśa.

Artykuł ten p. t. „święto majowe14, jak i afo­
ryzm podburzał do obalenia istniejącego ustroju 
społecznego w Polsce i wprowadzenia drogą „wv- 
s3ku śmiertelnego14 gwałtownego przewrotu i re­
wolucji komunistycznej, do której dąży walczą­
cy proletarjat. Poza tern artykuł podburzał do nie­
nawiści między klasą robotniczą i pozostałą 
Ludnością.

W ostatnich dniach red. Hcmpol zasiadł na 
ławie oskarżonych w wydziale VIII karnym, sądu 
w Warszawie. Oskarżony nie przyznał się do winy; 
artykuł wstępny — mówił — jest w obocnyp. 
układzie stosunków społecznych zwykłym okrzv- 
kiem uroczystym upośledzonych robotników, af v 
rjzm zaś pod artykułem wyjęty jest z manifestu 
komunistycznego i nie pozostaje w związku z arty- 
kuł-m wstoprwn.

Sąd, po dłuższej naradzie, uznał red. Hempla 
ca winnego nawoływania, zapomocą druku, do 
obtlenia ustroju społecznego (artykuł 132 K. K.' 
i  skazał go na zamknięcie w twierdzy na przeciąg 
lat dwóch l na 2 mltjony marek tytułem opłat 
sądowych.

Poza tem sąd zarządził natychmiastowe po­
zbawienie skazanego wolności do czasu złożeni;' 
kaucji w sumie 250 miljonów morek.

Nędza w Niemczech.
„Times14 ogłasza odezwę z wezwaniem do ra­

towania ginących Niemiec. Podpisali ją m. in. 
Asąuith, R. Mac Donald, gen. Smuts, Henderson, 
Keynes, Wells i in. Powiedziano w niej o kry­
zysie gospodarczym Niemiec: „Nie można przy­
puścić, by naród angielski, jakkolwiekby się za- 
patrrw&ł na źródła tej nędzy, miał obojętnie pa­
trzyć na wymieranie kobiet i dzieci41.

Niemiecka prasa, donosi, że w Dreźnie 760 
dzieci chodzi do szkoły bez śnladnaia. W Mona- 
cbjum 75% dzieci ma początki suchot.

NOWOMIANOWANY PODSEKRETARZ STA­
NU w Ministerstwie skarbu, p. Czesław Klarnet, 
pochodzi 2 Rocka. Szkoły średnie ukończył 
w Warszawie. Wyższe studja ukończył w Peters­
burgu, otrzymując dyplom instytutu technologicz­
nego w r. 18P6. Całą swoją karjerę życiową p. Cze-

_rig5£K3C\ n  :  _/J9< 4sg^.

Z cyklu: bez tytułu.
Widziałem Ciebie raz, tak krótko 
I nie masz końca moim smutkom;

Widziałem Ciebie raz ostatni 
Nie dałaś nic   m d  uścisk bratni.

Widziałem Ciebie w aureoli 
Dlatego serce me, tak  boli.

*  *  $

Szukam Cię w ciszy i zgi dku ulicy 
— w najgłębszej serca szukam tajemnicy.

Kiedyś dawniej, już temu czas mnogi, 
znalem do Ciebie prawie wszystkie drogi

Dziś Cię szukam i znaleźć nie mogę,
Żeby choć jedną znać do Ciebie drogę.

«  «  *

Dzień gaśnie, wieczór zagląda mi w okno, 
nt serce smutek oadł oczy w łzach mokną.

Tan żal mi czegoś, tal mi tak bezkrtśnie, 
iedynie Ciebie widziałem raz we śnie.

I  wiem dlaczego smutek w sobie dławię, 
bom Ciebie nigdy nie widział na jawie.

Stanisław Stwora.
W grudniu 1923 r.

slaw Klamer związał ściśle z przemysłem połbkim 
i należy de najwybitniejszych jego znawców. -

NOWY POSEŁ. W miejsce zmarłego posła 
Kryńskiego wchodzi z listy Nr. 8 Konrad Kotkow­
ski z Puław.

FRANCJA ZABIEGA O POLSKICH ROBO­
TNIKÓW. Francja zgłosiła nowe zapotrzebowanie 
robotników polskich. Zapotrzebowanie to wynos: 
około 20 000 robotników, przeważnie rolnych 
Emigracja robotników do Francji ma się odbywać 
począwszy od stycz,nia, przez lutv i marzec.

„LWÓW” W CHERBOURCU. Nadeszła dziś 
z Cherhourga. telefoniczna wiadomość, że polski 
statek szkolny „Lwów” zawinął już do tamtejsze­
go portu, w drodze powrotnej 2 Brazylji.

WYPADEK GRECKIEJ PARY KRÓLEW­
SKIEJ. Z Bukaresztu nadeszła wiadomość, że król 
i królowa grecka padli ofiarą wypadku automobi­
lowego Królowa odniosła poważne obrażenia, król 
wyszedł bez szwanku.

CZY BĘDĄ URATOWANI? Z Londynu dono­
szą, że w kołaeh fachowych żywią tam bardzo 
mało nadzieji co do możliwości uratowania życia 
oficerom i żołnierzom zatooionej łodzi podwodnej 
L. 24.

PO ZAMACHU NA WIĘZIENIE WOJSKOWE.
Władze policyjne w Warszawie aresztowały wczo­
raj jeszcze sisdm osób w związku zo sprawą za­
machu na więzienie wojskowe.

Z Wieliczki.
(Ze spraw gminnych).

, Ostatni artykuł „Głosu Narodu” z Wieliczki 
I opisu ący tutejsze nowinki i senzaeje, wywołał 

duże zainte: esowanie w naszem mieście. Jest Już 
nawet pewien skutek dodatni, bo cukier przydzia­
łom y w magistracie się odnalazł, a p komisarz 
Aywas poleci go sprzedawać w dawnych porcjach 
pól kg. na osobę, chociaż po oenact o sto procent 
wyższych od przedświątecznych, a biedni mogą 
lizać palec... Ze szczupakami, które zaginęły, jest 

; na razie cicto, komisarz nie robi śledztwa, bojąc 
s;ę kompromitacji różnych dygnitarzy, tylko pr 
iaL*śoie utarła się pu»enka c socjafeycznym ase­
sorze: „Jaś Okoński łowiąc rybki, nabawił się 
chrypki”... i t. d.

Zdziwienie wywołał „Naprzód” z 7 stycznia 
b. r., atakujący rządy mecenasów w magistracie 
w Wieliczce Są nimi dr. Friedberg i dr. Horowitz 
(żyd), do niedawna mężowie zaufania P P. S. Roz­
chodź, się o to, że narazili się obydwaj głowaczom 
tutejszej P. P. S. Janowi Okońskiemu i fot. Oar- 
gulowi. Wspomniani mecenasi pora innymi zaku 
Lsowym’ powodami popierali ostatnio firmę Perl-

bergera przy wydzierżawieniu gminnych opłat spi­
rytusowych. z racji przeprowadzenia z tą  firmą 
kontraktu z polecenia gminy, i przez to się naraził 
towarzyszom, którzy się znowu zaangażowali z fir­
mą Sekienfrau i mieli za to pobrać odpowiednie 
honorarium .. Inną przyczyną do walki w łonie P. 
1-. 3. jest to, że dr. Friedberg prowadzi imieniem 
gminy proces przeciwko tym obywatelom, Którzy 
przed paru laty nabyli od gminy parcelki, a do* 
tąd mimo zobowiązania się piśmiennego, jeszcze 
ich nie zaDudowali i prawdopodobnie będą je mu­
sieli zwrócić^?), Do nich należy także tow. Gargul 
i J a r  Okoński... W całą tę sprawę jest zresztą 
wmieszanych finansowe kilkudziesięciu poważ­
nych obywateli (za i przeciw), którzy śledzą z za­
interesowałem jaK sąd tę rzecz rozstrzygnie. Nie 
dziwimy się przeto zbytnio, że na tern tle z powo­
du aktualnych korzyści prywatnych wszczęły się 
kłótnie w czerwonym towarzystwie, że się teraz 
wzajemnie woła na siebie: „oddaj olchy, oddaj 
piasek i wapno, lub oddaj szczupaki”.

Przypuszczamy, że niezgoda nie potrwa długo, 
bo inaczoj ujawniłyby się różne nowe skandale I 
nadużycia w gospodarce magistrackiej. Jednej się 
tylko rzeczy dziwimy, że p. starosta znany skąd­
inąd z energji.. jako komisarz redy powiatowej 
stanowczo za mało. poinformowany o stosunki eh 
panujących w magistracie wiślickim, me zabiera 
się en“rg;cznie do uporządkowania stosunków. 
W magistracie

Fr. Szpak.

Afera w zakładzie ogi odn. „Piast" w Wieliczce.
Sprawa nadużyć w „Piaście” wyjaśniła się —- 

jak nam z Wieliczki donoszą — już o tyle, że, 
główny winowajca pomocnik ogrodniczy niejaki 
Jerzy Matracką który zbiegł, zadenuncjował kie­
rownika zakładu p. S. przed komisarzem rady po­
wiatowej o popełnienie nadużyć, ażeby od siebie 
odwrócić uwagę, l korzystając z powstałego za­
mieszania zabrać pewne rzeczy zaKiadowe i odejść 
w nocy ze służby. Odnośnie do sprawy maku I 
drzewek, to wla śnie wspomniany Ma tracki skradł 
około 60 kg. m iku i w połowie listopada '1°>23 r. 
miał sobie przywłaszczyć 400 szt. „dziczek” drze­
wek owocowych... Był On w podejrzeniu ju t od 
dłuższego czasu, ale służoa ogredowa bała się go 
wydać z uowodu jego krewkiego charakteru- Po­
nieważ wyjaśniło się również, że zamagazynowa- 
aa sól w zakładzie, nie jest własnością p. S. tylko 
kogoś innego, przeto p. kierownik „Piasta”, jako 
oczyszczony z zarzutów, został już pr-ywrócony 
do urzędowania i po wykazaniu swej niewinności 
pełna dalej sw.oje obowiązki.

W. W.

Sprawy mleiskie.
Kartel cukróy mdków zagraża kooperatywom.
Objaw znamienny, który niewątpliwie zwrócił 

uwagę szerokich warstw konsumentów, że cukier 
z kontyngentów przydzielanych ostatnio przez 
r.adzw. komisarza dla zwalczania drożyzny miuj- 
skim zakładom aprowizacyjnyim oraz koooeraty- 
wom i komuniom, jest znacznie droższy od cukru 
sprzedawanego bezpośrednio przez związek cukro­
wni. Todczas gdy cena cukru kontyngentowego 
z transportu styczniowego przy uwzgl‘dnieniu no­
wych opłat w wvsokości 100 tys. fr. zł. od wago­
nu raf mady wyniesie z góią 2 m‘1. m&rek za 1 kg., 
to związek cukrowni oferuje ceny o połowę niższe. 
Przyczyna niskich ofert cukrowników leży w tam. 
z ■- rozporządzają om w swoich składach wieLkicnri 
zapasami cuknt wyprodukowanego przed dniem 
i  stycznia :b. r., t. j. nie objętego nowym wysokim 
podatkiem rządowym, nałożonym na zapasy, znaj­
dując© się tylko w samej cukrowni. To też terez, 
gdy cukier wychodzący z kopalni sięga- wysołrtc! I 
sum, związek przemysłu cuktowit czego, grupują­
cy wszystkie cukrownie polskie, rzucił na rynek 
część ze swoich olbrzymich zapasów, aby w t  .n 
sposób wytrącić kooperatywom i konsumom oan 
dcl cukrem, a potem zawładnąć niepodzielnie tym 
przemysłem i d\ktować cp"r już b“t  żadnych 
przeszkód i Odpowiednio ■wykalkulowane. Cc na 
to rząd?

Konferencja w sprawie kredytów apro„izaey jnych.
Wczoraj w oiurze wiceprezydenta m. Wielgusa 

toczyły śię obrady kierowników dużych koopera­
tyw i konsumów w sprawie kredytów rządowych 
przy wpłatach podatku od cukru. Stwierdzono, że
14-dniowy kredyt, z jakiego korzystają miejskie 
Zakłady aprowizacyjne i kooperatywy, wobec 

.zwykle 10-dniowego ‘-i_su trwania transportu, su
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nierealna, wob rc czego postanowiono vf, rócić *ię 
do rząda z prośbą o przedłużenie terminu kredy­
towego do 3 tygodni. Wydano telegram do pre­
miera, ministra spraw wewn. i Dr. Bajdy.

Mięsa poddortatkiem.
Z powodu silniejszych spędów bydła i nieroga­

cizny na targowicę miejską, rzeźnicy sburali więk­
sze ilości bydła, tak, że przez ostatnie dwa dni 
było w Krakowie roddostatkiem mięsa. Za 1 kg 
wołowiny z dokłauaą pobierali rzeżnicy od 3600 
ao 4000 tys., bez dokładki od 4 —4500 tyB. marek

Ud Wydawnictwa.
Z p°w&du znacznej zwyżki cen papieru 

i robocizny podnosi się cenę numeru pojedyn­
czego na

1 0 0 .0 0 0  m ar^k.
Cena prenumeraty na styczeń: 

w miejscu bez odnoszenia . . 2,100.000 P*k.
w miejscu z odnoszeniem . . 2,500.000 Mb
p o c z tę ..................................... .......  2,500.000 Mk.
za granicą 5,000.000 Mk.

Upraszamy naszych P . T. Prenum eratorów 
o regularne uiszczan s pi m um eraty miesięcznie 
z  góry.

Prenum erata zapłacona do 15-go danego 
miesiąca obowiązuje przez cały miesiąc bez 
względu na ew entualne pófnJejsze zmiany.

P . T. Prenum eratorowi? płacący pienume 
ra tę  w druglęi połowie miesiąca, będą musieli 
uiszczać ją  w wysokości °bow ifżującej w dniu 
■wpłaty.

KRONIKA KRAKOWSKA.
' Nowa < 'rytu poczt iwa

W ar lgiej połowie stycznia b. r. obowiązywać 
będzie następująca tarci5” pocztowa: list zwykły 
200 tys. marek, kartka ''129, polecenie 406, lia* do 
'Austrji, Ozechosłon aeji, Wegier i Rumunji 450, 
do hmych krajów 600 tys.. oplata za telegram 
zwykły 15C mk. od cłowa.

Akcja włalz bezpieczeństwa w Krakowie przeciw 
/ lichwie I spekulacji.

Przy ekspozyturze urzędu śledczego „pod'Te­
legrafem” J pod nadzorem Dyrekcji policji zosta­
nie w najkrótszym czasie utworzony osobny od­
dział, złożony z odpowiedniej liczby wywiadow­
ców ood kierownictwem komisarza Rc irańskiego 
przeznaczony dla współdziałania z istniejącą już 
„brygadą wyw:_.wą” dla zwalczania lichwy i spe­
kulacji w m. Erykowie. Akcja organów policyj­
nych obejmie kontrolę nad wszelką spekulacja, 
w mieście, a jrzf^ewszystkiem nad artykułami 
pierwszej p°trzeby. Utworzyć się mający oddriał 
będzie czynny w psnuanencii i prryimowflć będzie 
zażalenia ! doniesienia stron i działać bezzwiocznip.

W związku z tą  akcją przeprowadziły już or­
gana policji w dniu 11 b. m. kontrolę zapasów 
mięsa i wyrobów mięsnych w mieście i stwierdzi­
ły, że w magazynach chłodni znajdują się znaczne 
ilości mięsa, należące do tut. rzeźnikOw. z k+óryeh 
p^wna część miała w dniu tym sklepy i jatki 
zamknięte. Ogółem znaleziono w chłodni: 452 
'ćwhrtck mięsa wołowego, 8 połówek mięsa kro­
wiego, 2 połówM mięsa buhaji, 42 sztuk bitych 
Jeląt, 20 sztok wieprzów i 40—30 szynek w ma­

rynacie. Nadto znaleziono w zamkniętym przez 
cały dzień 11 b. m. sklepie jednego z rzeżników 
1000 kg. m ręsa. Przeciwko ośmiu rzeźuikom wnie­
siono doniesienia karne do prokuratury o magi - 
zyrewanie towara, a to do 9-ciu rzeżników donie­
sienia do magistratu za brak cenników.

Rozwiązanie Czytelni katolickiej w Krokowi?.
Czytelnia katolicka polska, Stowarzyszanie 

istniejące od akoio 30 lat na gruncie krakowskim, 
a  w swoim czasie wykazująca dużo żywotności 
,w pracy katolickiej w Krakowie —■ z powodu 
utraty lokalu, uchwalą walnego zgromadzenie 
z dnia 15 grudnia, zoetała ozwiązaua. Majątek 
Towarzystwa ofiarowano Lidze katolickiej w Kra­
kowie, z wyiątkiem bibljoteki, która jest przezna­
czona na uzupełnienie ludowych bibljotek na Kre­
sach południowych, pozostających pod zarządem 
Związku Podhalem Walne zgromadzenie zamiano­
wało honorowymi człc ^ m i  Tow.: ks. Władysła­
wa Orjfezęwskiego, Brzezińskiego^ Drą

Józefa Zanietowskiego, inż Jułjana Bohilewics a 
i dyr. szkoły Jana Szałeskiego —> wszystkich za 
zasługi, położone koło Towarzystwa, oraz ogólno 
katolicką działa mość. Likwidację To w. przeprowa­
dza inż. Bobdewicz, jako przewodniczący komitetu 
lUŁwidacyjr^ge.

Wymycie pokątnej trafiki
Organa lotnej brygady wpadły wczoraj na 

ślad pokątnej tracki, która nieściła się w miesz­
kaniu Mojżesza Rudawskiego przy uł. Miodowej. 
Podczas rewizji znaleziono wielka slość wyr°bów 
tvl >niowych mł1 jardowej wartości. Tytoń skon­
fiskowano, a  Rud-owkiegc pociągnięto do odpo 
wiedzialnosci są lowej.

Wypłata zasTkit 156% emerytom kolejowym.
M. K. Z. przyznało zaaIłek 156% dla emery­

tów kolejowych, wdów i sierót po rich zł styczeń 
1924 r. Dyrekcja kolejowa w Krakowie zalikv k 
dowala powyższy zasiłek i czeki '<*d usłała do 
P. K. O. w Warszawie,

Dzisiejszy podwieczorek artystyczny,
zorganizowany przez Związek Dziennikarzy 

polskich w sad restauracji Udziałowej przy placu 
Szczepańskimi zapowiada się doskomie. Na pro­
gram złożą się: koncert mistrzowskiej orkiestry 
20 nułku piechety, oraz produkcje muzwkalno- 
z okalne wybitnycn sił artystycznych. Między 
innymi wystąpi śpiewaczka ope-uwa p. M. • Mści- 
wojewska, która odśpiewa szereg pieśni pryy 
skompa jamencie fortepianowym p. prof. Grodzic­
kiej. Wstęp na salę jest bezpłatny pomimo, iż 
ceny na mocy umowy ze Związkiem dziennikarzy 
będą takie same, jak w kawiarniach. Początek 
podwieczorku o godzinie 5-tej popołudniu.

Kraków, 13 stycznia. 
ZBIÓRKA NA UŁANÓW-FVWALIDÓW, ofiary 

krwawych rozruchów listopadowych odbędzie się 
w Krakowie dzisiaj t. j. w niedzielę.

NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ Ś. P. KS. LUTO- 
SŁ AWSKIEGO. We wtorek o gedz. 9 rano od­
będzie się w' kościele Marjackim uroczyste nabo­
żeństwo za duszę ś. p. posła ki. Kazimierza Luto­
sławskiego.

PODATEK GMINNY OD MIESZKAŃ I LO­
KALI, według uch la ły  sekcji skarbowej Rady 
m. Krakowa, ma wynosić 3% czynszów przed­
wojennych w złocie, płatny każdego miesiąca 
według każdorazowego kursu ftanka złotego.

WYSTAWA POŚMIERTNA OBRAZÓW W. 
TETMAJERA. Ku uczczeniu pamięci ś. p. Włodzi­
mierza Tetmajera i jego działalności artystycz­
nej, Komitet wystawy DOŚmiertnej zwraca się z go­
rącą prośbą do wszystkich posiadających obrazy 
77. Te-ma jera, aby nadesłali do sekretariat u 
Tow. Sztuk Pięknych w Krakowie, pl. Szczepań­
ski 1. 4, swe adresy.

DELEGACI OBCYCH MINISTERSTW KOLEJI 
W KRAKOWIE. Przez cały wczorajszy dzień 
uawili w Krakowie członkowie międzwnarcdgwych 

'Komisji rozkładu jazdy, będący delegatami mini­
sterstw koleji z kilku państw. Goście zwiedzali 
zabytki miasia i saliny wielićLia, poczerń opuścili 
Kraków w godzinach wieczornych,

WZMOCNIENIE ZAŁOGI POLICYJNEJ W 
KRAKOWIE. Ze względu na powtarzające się 
w ostatnich dniach liczne włamania uraz zacho­
dzące coraz częstsze wypadki kradzieży, załoga 
policji krakowskiej zostanie bardzo wydatnie 
zwiększoną. W najbliższym czasie przydzielonych 
zostanie dla pełnienia służby bezpieczeństwa w 
•nieście około 100 j»jst«runkowych.

ZNOWU WIELKIE WŁAMANIE DO SKLEPU 
JUBILERSKIEGO. Onegdaj donosiliśmy o wiel­
kimi włamaniu do pracowni jubilerskiej Fr. Za­
jąca w F.ymn. głównym, gdy policja krakowska 
notuje nowe włamanie, również do firmy jubiler­
skiej. T v n  razem ofiarą rpryszków padła firma 
J. Kwaśniewskiego w Sukiennicach. Włamywacze 
splądrowrli cały sklej) i skradli 8 budzików me» 
teł owych, 15 srebrnych zegarków męskich, 20 
srebrnych papierośnic, 20 pierścionków złotych 
z brylantami, 100 pierścionków: złotych ze szla­
chetnymi kam  miami, 10 złotych szpilek do kra­
watek, 5 złotych spinek do mankietów i około 
100 sztuk innej biżuterji złotej i srebrnej. War­
tość skradzionej biżnterj? nie jest dotąd rstaiona, 
w kążtym  razie wynosi ddgsiątki nĄjąrdóyr.,

Przesłuchiwany na policji storóż nocny, który pełni 
stale shiżbę w Sukiennicach, twierdzi, ie  nie zau* 
ważył nikogo podejrzanego. Śledztwo w toku.

ŁAŹNIA MIEJSKA. STOI PUSTK/y. Otwarta 
od 10 dni przez miejski urząd zdrowm lam ia przy 
ul. Rejtana w Podgórzu stoi prawie pus*ką, gdyż 
zgłasza się do niej dziennie zaledwie po kilkana­
ście osób. Łaźnia jęst uządzona skromnie, ale 
utrzymywana czvsto i porządnie, usługa jest do­
stateczna organizacja bardzo oszczędna, W ponie­
działki, wtorki, czwartki i piątki otwam jes* od 
1-szej do wpół do 6-tej wieczór, we środy od 1 -ezej
do 4-tej poipnłudniu, a  w sobory od 4 8 wieczór.
Poniedziałki, piątki i soboty przeznaczone są dla 
mężczyzn, środy dla kobiet, wtorki dla słuchaczów 
wyższych uczeini, czwaicsd dla dzie ż szkolnych. 
Cena parówki wraz z tuszem 150.000 Mk. Sam 
tusz. 100.000 Mk. S-tu hacze wyfazvch uczelni 
płacą za okazaniem .egi1 ymacji SC,000, dzieci 20.

NEKROLOGJa ,
t  Piotr Klaput, kierownik biura racuunkowego 

Administracji akcyzy w Krakowie, i marł dnia 11 
b. m., przeżywszy lat 46. Ś. p. Kłaput nahżał der 
najtęższych i najpilniejszych urzędników powyż­
sze; instytucji, która, zamiast wieńca na trumny, 
złożyła 3 miłjony marek na uPogicih parafji św. 
Mikołaja, Pogrzeb odbędzie się dzisiaj o gjdz 1.80 
z kaplicy cmentarza Rakowickiego.

Komunikat? teatrów krakowskich.
NAJBLIŻSI Ą NOWOŚCIĄ, TEATRU IM. J. 

GŁOWACKIEGO będzie nowa kumedja Jerzego 
Szaniawskiego p. t. „Ptak”, która w szczupłym 
płoni'1 „wórczości oryginalnej tegc sezonu zajęła 
miejsce przodujące i ma też w Warszawie najwię­
kszy dotąd sukces frekwencji. Jednocześnie pod 
kierunkiem p. St. Wysockiej prowadzą się próby; 
z poetycznej bajki Dickensa: „Świerszcz za ko­
minem”. Na jubileuszowe przedstawienie p. Marja- 
na Jednowskiego wyoiano komedję Piradelła p, t, 
„Rozkosz uczciwości”.

Z POWODU NAGŁEGO ZASŁABNIĘCIA 
P. OSTROWSKIEGO nie odbyło się wczoraj przed­
stawienie operetki Gilberta „Szczęście Mery”.

PRZED PREMIERĄ „NOCY SABATU”.
W poniedziałek 14 b. m. ukaże się na scenie „Ba­
gateli” interesująca sztuka Jacinta Benawenta: 
„Noc Sabatu” w przekładzie prof. Karola Kara/ 
marczyka. Próby z tej nowości, niegranej dotych­
czas na żadnej scenie polskiej, dobiegają końca,

PRZEDSTAWIENIA „SZOPKI KP AKOW­
SKIEJ” w Muzeom prz; ..jsł^w-ro (ul Smoleńsk 
l. 9) odbędą się dzisiaj, w S ię  .ielę 13 b. m., 
o godz. 4 po poł., i o 5.30 w cczorem. Ukażą się 
nowe figurki jasełkowe, jak: górnik, cygan z nie­
dźwiedziem i t. d„ przy akompaniamencie orkie­
stry i choru. Krzesła numerowane 500 tys., nie- 
numerowane 400 i 200 tysięcy.

Z ŻYCIA MUZYCZNEGO KRAKOWA. Do­
chodzą nas miłe wieści, że poemat symfoniczny 
Franciszkanina O. Rizziego, poświęcony czci Pol­
ski, p. t. „Polonia”, będzie wykonany z początkiem 
lutego w szeregu niedzielnych koncertów svmfo> 
nieznyćh. Ta symfonja-Kantata na wzoi IX Sym- 
fonj" 3eethovena zbudowana, wnosi noVy pierwia­
stek imprespionizmu rk repertoir dotychczasowych 
programów symfonicznych

Repertuar teatru im. J . Słowackiego.
Niedziela: Po południu ,3etłeem polskie”, 

wieczorem „Kaligula” K. H. Rosłworowskiego
Pimicdzialek: „Kaligula”.
Wtorek: ,̂ Kaligula”.
Środa: Po poł o g. 5 „Gwabi co się dzieje!”, 

wńcczorem o godz. 9 E-abaret-Dancmg.

Repertuar Operetki.
Niedziela: Po poł. „Krowoderskie Zuchy’j  

wieczorem „Szczęście Mery”.
Poniedziałek: „Szczęście Mery”.
Wtorek: „Szezęście Mery”.

Ropertuar „Bagateli”.
Niedziel?: Po poł Wielka Rewia (ceny zniżongj* 

wieczorem Wielka R  wia
Poniedziałek: ^Toc S; -batu” iprerieraj.
Wtorek: Sabatu”.

Repprtuar koncertowy.
Niedziela: Przed połudmem IV i V SjTniopją 

O^jkpwBliego ^  tęąt^ze im, ^owafik;?gę.
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Repertuar kinoieati ow 
UCIECHA: „Tyh-irynynh”, sensacyjny diaaiaf; 

dwie serje razcin
WANDA: .Korowod śmierci”.
REDUTA: ..Stworzenie świata”, monumental­

ny film włoski, serja I i II razem, 12 części. . 1 
PROMIEŃ: „Sułtanka Oliwia”.
ZACHĘTA: „Sodoma i Gomora”.

Kronika sportowa.
ZAWODY NARCIARSKIE I SKI-KJORIN- 

GOWE, staraniem A. Z. S. i Tatrz. Tow. narcia­
rzy, odbędą się dzisiaj, w niedz:elę, o godz. 
2 po południu, ze startem i metą. przy Al. 3 Maja.

Nowe Złote 
ju t s ię  pokazały!
O giądtć m ożna od  9-tej do 6 -tej 

pop. na w y sta w ie
przy ul. Sławkowskiej 24 i iw. Tomasza 29

pantofelki balowe 
jakoteż białe atłasowe 1o wy­

praw ślubnych
w firmie: 46

W. KAPERY w Krakowie.

mtnnnnnnii
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z „Kamion.i ugornych” jeden z najciekawszych, 
najbardziej fascynujących utworów powieściowych 
dnia dzisiejszego.

Znany uczonvi i podróżnik, Antoni Ferdynand 
Cs9end&wslu, któr go książka „Przez kraj ludzi, 
zwierząt i bogów” doznała wielkiego powodzenia 
z tej i t  tamtej strony oceanu, ogłosił obecnie no­
we wspomnienia pt. „W ludzkiej i leśnej kniei”. 
Wspomnienia te, dotyczące dalekiego wschodu aż 
po wyspę Sachalin, zawierają opisy wypadków, ja ­
kie się zdarzyły podczas podróży naukowych au 
tora, opi3v przyrody i bogactw naturalnych tegc 
groźnego, lecz zasobnego kraju, oraz polowań, 
w których brał udział. Jest to książka równie zaj­
mująca, jak poprzednia, o treści bogatej, działają­
cej na wyobraźnię i uczucie.

„Modlitewnik źołn erza polskiego" opiacowa- 
r.y przez ks. Stanisława Wesołowskiego, jest wzo­
rem książeczki do naoozeństwa dla naszych mło­
dych wojskowych. Ks. Wesołowski wykazał zna­
jomość duszy żołnierskiej, dając w książeczce tej 
modlitwy zwięzłe, dostosowane do wszystkich oko­
liczności życia wojskowego.

Piękny odczyt prof. Ign. Chrzanowskiego, wy­
głoszony dnia 20 paździednika ub. r. w sali Rady 
Miejskiej w Warszawie na uroczystości ku czci 
Komisji Edukacyjnej, wyszedł obecnie w formie 
niewielkiej broszury, p. t, „Posiew Komisji Eduka­
cyjnej”, Przyczyni się ona niewątpliwie 3o spo­
pularyzowania zasług Komisji Edukacyjnej i jej 
idej ] edagogicznych.

Nowe wydawnictwa Gebethnera i Sp.
Księgarnia Nakładowa Gebethnera i Wolffa 

wypuściła w tych dniach na rynek księgarski sze 
reg nowych książek:

Wśród nich wvróżu;a sio jubileuszowe wydanie 
„Pcezyj” ZdzL-ława Dębickiego, obchodzącego 
w roku ubiegłym 25-cio lecie pracy literackiej. 
Obejmuje ona wybór utworów znakomitego poety, 
ogłoszonych drukiem w latach od 1898 — 1923 r. 
Książka jest poprzedzona portretem autora i pię­
kną przedmową Adama Grzymały- Siedleckiego, 
w której wątftcść Dębickiego, jako poety i czło­
wieka, znalazła kwietny wyraz.

Jednocześni^ ukazały się cztery nowo powie­
ści świadczące o bogactwie i różnorodności talen­
tów powieściopisarskich współczesnej Polski. Bar­
dzo ciekawą. — ze względu na środowisko, w któ- 
rcm się odbywa akcja, — powieść napisał P-Otr 
ChcynOwski „Dom w śródmieściu” jest napisany 
ze znajomością życia, wielkim darem obserwacyj­
nym i p ękną formą literacką. Dzięki tym zaletom 
stanie się on zapewne jedną z najpoczytniejszych 
książek doby obecnej.

„Obok życia” Jerzego Osti Jwskiego stanowi 
zapowiedź talentu nowego i oryginalnego. Autor 
wprowadza nas w' sferę w literatuize naszej pra­
wie nieznaną, bo w życie stałego mieszkańca wię­
zień, złodzieja Maciążka. Życie to dzieje się „obok” 
życia naszego, zwykłego Obfituje ono w sobie 
właściwe czyny, uczucia i myśli, — ogółow. spo­
łecznemu mało znane i dlań niezrozumiałe. Stąd 
też powstaje konflikt tragiczny w chwili, gdy bo­
hater powieści zamierza wejść w społeczeństwo: 
odtrąca go ono i każe z powTotem iść „obok” 
siebie. f

Adam Grzj mała-Siedlecki obdarzył nas intere­
sującą powieścią, osnutą ua tle walki o ziemię 
między dworem a wsią. Rzecz dzieje się obecnie, 
wśród stosunków wiejskich, zaostrzonych reformą 
rolną. W „Samosękach" spotykamy się z szeregiem 
dowcipnych sytuacji i figur powieściowych, świe­
tnie narysowanych. Pocodny humor autora prze­
chodzi w. niektórych miejscacn opowiadania w sub­
telną ironję, tam zwłaszcza gdzie chodzi mu o 
uwydatnienie rzeczywistego stosunku demagogów 
do potrzeb ludu wiej?k:ego. „Samosęki” cieszyły 
się ogromną poczytnością jako fejleton „Głosu 
Narodu”.

Autor „Krwawego strzępu”, Jan Żyznowski,
w powieści zatytułowanej ..Ka,tlieuie ugorne”, dał 
świeży dowód swego nawskróś oryginalnego ta­
lentu. Niezwykłość tematu, realizm sytuacyj, zna­
jomość duszy ludzkiej, odwaga w ujęciu proble- 
PHj&y żyjjia i intuicja artystyczna — czynią

Jrcb azgi naukowe.
(Moitologja kultury Frobeniusa. — Muzyka „poli­
tyczna”. — Tytaniczne płodności poetyczne. —= 
Psychologia fizjologiczna. — Metapsychiczne na. 
j grody dla prestydygdatorów.

Parę tygodni temu odbył się w Monachjum 
p'erwszy kongres ,AŁorfologjL Kultury', zwołary 
i kierowany przez jej twórcę, słynnego badacza 
Afryki Frobeniusa. Z niezmiernie ciekawych wy­
ników tej nowej nauki, która kulturę nic bae a 
tylko w szerz, ale także i w głąb, podnieść na­
leży podział świata ludzkiego ule, jak; się dzisiaj 
dzieli, na wschód i zachód, ale na północ i p Jed ­
nie. Obecnie unorfologja ta  bada przedewizystkiean 
kulturę afrykańską i  jej „warstwy" rozwoju, 
jeszcze tam widoczne, bardzo ważn» dla zrozu­
mienia kultury europejskiej. Cały ten kierunek 
bi: torjozoficzny idzie ręka w rękę z syntetyczne- 
mi pracami Spemglera (słynne dzieło: '^Upad^k 
Europy’') i Hallera o „Epokach w historji1’, które 
to dzieła oparte są ua podstawowych pracach 
szkoły historiozoficznej Lamprecnta w Lipsku i— 
a posiadają, w swych narzucających się analo- 
gjaoh, wielkie znaczenie dla możliwego rozjaśnie­
nia niejednej zagadki polskiej.

L‘art pour l‘art — sztuka dla sztuki odnosi się 
z natury rzeczy przedewszystkiem d.o muzyki, 
a przecież nie brak przykładów, że śpiew i kompo­
zycja instrumentalna stoją na usługach tenden­
cyjnych często w całkiem drastyczny i dziwaczny 
-posób. Już same hymny narodowe i śpiew liturgi­
czny stawiają sztukę m'uzvkainą na drugie miej­
sce, jako upiększenie zewnętrzne słów i uczuć. 
Wiele dalej posunął się jednak król Sparty, Leo­
n idas, każąc swój kodeks prawniczy ułożyć w

nuty, a naw cl jeszcze nie tak dawno prezentowa' 
się jeden „poseł azjatycki'1 „śpiewną" akredyty­
wą. Tal: nakazywał ciremonjał. Więc istotnie tru- 
ino znaleźć idealną „sztukę dla sztuki". >

U nas w Polsce uchodzi twórczość Kraszewskie­
go z jego 250 dziełami w 440 tamach za coś nie­
bywałego, ale historja światowej literatury da­
wniejszych i obecnych czasów wykazuje bez po­
równania większą, wprost tytaniczną płodność li­
teracką poetów lub— i grafomanów. Rekord bije 
Hisapan Lopez de Vfega, Którv sklecił 21,310.000 
wierszy, 1.500 komedyj i 6.400 dramatów, aktói 
i autos. Hiszpanja posiada kilka togo rodzaju 
olbrzymów: Francesco Buavedo, Tirso de Melina, 
a nawet sam Calderon wchodzi tu  w racnub^ 
Euripides napisał około 123 dramatów, TerrentiuS 
Vazao 74, Goldoni 120 dzieł, Rousseau 84, nowo­
czesny Jul. Voss 120 poematów. KraszaweKim 
we Fran< ji jest Aleks. Dumas, ojciec i syn, którzy 
już iście „fabrykowali" dzieła, a  w Węgrzech Jo. 
kai, który w 27 latach napisał 682 dzieł poetycz­
nych i naukowych. W Niemczech średniowiecznych 
słynął szewc Łam Sachs, który do roku 1567 na­
pisał 4.275 piosenek, 208 dramatów i 1.55Ł ko- 
m«dyj

Praktyczne zastosowanie psychologii w życiu 
codziennem i na usługach naukowej o-ganizacji 
pracy doprowadziic do założenia specjalnych 
instytutów psychologji fizjologicznej, jak w Pary­
żu pod kierownictwem słynnego Dra Merersona 
lub do założenia specjalnego la^orazorjum dla 
badania psychologji zwierząt w caach praktycz­
nych (rap. w jakich warunkach zniesie kura naj­
więcej jaj?) w Ameryce na słynnej wszechnicy 
Herwarda. Chodzi p"zedewszystkiem o zbadanie 
najodpowiedniejszych ruchów’1 przy pracy, —- 
a obecnie także ogół lekarzy zaczyna zwracać na 
te badania uwagę ze względu na ich znaczenie dla 
hygjeny i socjołogji. Najnowszy numer „Klinieche 
Wocheraschrift" przed kła. la bardzo ważny artykuł 
Dra Atchera „O sile o Ipom-ości i onstytucyjnej", 
a jako najlepszy środek dla jej zbadania podaje 
mia renie *sprężności uch i dłoni. Od 30 roku upada 
siła pierwsza, od 40 roku druga; co we wielu za­
wiodą, cł ppwiiino być zasadniczą wskazówką. /

. *-r 
Dużo mówiono o Łlewyzyskanej przez żadne 

„medjum." słynnej nagrodzie „Matina" za obj ak­
tywne przeprowadzenie jakiegobądź „dziwu",, a  lai­
cy niepoinformowani o fakTycznym stanie rzeczy 
luib Indzie złej woli tłomaczyli wszystkie zjawiska 
metapsychiczne sztuczką pTestydygifatorską. Otoż 
obecnie stoją prestydygita torom do dyspozycji 
trzy nowokreowane fundusze za pokazanie tego 
rodzaju „sztuczek", a żaden się nie zgłasza Insty­
tut metapeycholagiczny, nowopowstały w Wiedniu 
pod kierunkiem Czemy-Dirkeraaua, ogłosił wielką 
nagrodę w tym celu, tak samo, jak już ca roku 
1914 Dr Schrenck-Notzing z Monacnjunm i In 'ty- 
tut metapsychiozny w Paryżu. „Zarobkujące" me- 
dja mają teraz spo^oonośc zapewi ieua sobie 
odraizu takiego dochodu, jakiego w ciągu ca. 
lego szeregu lat seansowania nie zdobędą —» 
a przecież ani jedno medjum, ani jeden prestydy- 
gltaitOT się ijie złosił, co niemniej zastanowić po­
winno, jak fakt, że żadne prawdziwe medjum do­
tychczas warunków dla otrzymania nagrody wy­
pełnić nie umie. Henrvk Gralskł,

Wladomoid
Moneta zlotowa.

Kierownik mennicy państwowej p. Aleksandro­
wicz udzielił współpracownikowi „Gaz. Warszaw.” 
ciekawych informacyj o przyszłej monecie Złoto­
wej.

Wszystkie modele są już gotowe z wyjątkiem 
modeli monet bitych w złocie, których wzory są 
dopiero w opracowaniu. Dla monet bronzor-yah 
(1, 2, 5 i 10 groszy) i niklowych (20 i 50 groszy) 
przyjęto wzory opracowane przez prof. Jastrzęb­
skiego, dla monet srebrnych (1, 2, 5 złotych) — 
wzory prof. Brajera.

Rysunki monet fciklowych przedstawiają po 
jednej stronie odpowiednie liczby i napisy: „grosz, 
grosze, groszy”, po drugiej •— stylizowane, utrzy­
mane jednak w tonie poważnym godło państwowe 
z napisem dokoła: „Rzeczpospolita Polska 1923”.

Rysunki monet niklowych przedstawiają po je­
dnej stronie na środku: odpowiednie liczby, i napis:

gospodarczo.
„Groszy” otoczone wieńcem z liści dębowych, dru­
ga strona jest identyczna z monetami brozowsmi.

Rysunki monet srebrnych przedstawiają przy­
klękając go długowłosego rycerza-władykę z za­
mierzchłych czasów początków państwa polskie­
go, wznoszącego w górę dwa palce prawej ręki, 
jak do przysięgi i trzymającego w lewej wielki 
miecz obosieczny; dokoła napis: „Rzeczpospolita 
Polska 1923”; po drugiej, stronie stylizowany orzeł 
polski, ale już inny, aniżeli na monetach bronzo- 
wyuh lnb niklowych i napisy: „Złoty, dwa złote, 
lub pięć złotych".

Monet) srebrne i złote będą całkowicie pod 
względem wymiaru, próby i zawartości kruszczu 
przyrównane do odpowiednich monet systemu ła­
cińskiej unji monetarnej. , v

Dalej zaznaczy! p. Aleksandrowicz, że przygo­
towania do uruchom‘enia mennicy bilonowej są ną 
ukończeniu i w dniu 1 lutego mennica będzie cał­
kowicie przygotowana do rozpoczęcia swej czyn-
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noSd. Na razie wybijane będą tylko monety bran­
żowe. Monety niklowe wykona i dostarczy men­
nica państwowa austrjacka w Wiedniu. Monety 
srebrna również bęią zamówione zagranicą, nato­
miast monety złote wykonywane będą wyłącznie 
w Polsce.

Z czasem mennica polska wykonywań będzie 
wszystkie rodzaje monet, gdyż W zupełno­
ści wystarczy na zasycenie perjodyczne rynku 
pieniężnego i tylko w chwili reformy walutowej, 
gdy trzeba w stosunkowo krótkim czasie przygo­
tować i rtució na rynek zapasy monet, okazała 
•Są konieczna pomoc zagranicy.

W końcu p. Aleksandrowicz za pi-w • ie do­
stateczny dla przeprowadzenia refonuy walutowej 
zapas monet będziemy posiadali na dzień 1-go 
Maja.

P. K. K. P. w r. 1923.
Emisja 31 grudnia 1923 r. — 123 blljoaów.
Według bilansu Pol. Kraj. Kasy Poż., dnia 21 

grudnia ub. r. zapas kruszcu państwowego wyno­
sił 64.737 tyś. marek złotych. Składa się nań pra 
Wie 58 mil. rubli w złocie oraz 21 mŁ mk. srebra 
i bilonu, które jednak posiadają tylko wartość 9.7 
md. mk. złotych.

Na aktywa P. K. K. P. składają się oprócz 
kruszcu waluty zagraniczne, reprezentujące cyfię 
4.8 bil jonów mk. poL oraz rachunki zagraniczne 
P. K. Ł  P., wynoszące 57-4 biljonów mik. Portfel 
wekslowy wynosi 20.588 miljardów, inne pożyo/td, 
udzielone przemysłowi 20.712 imdljardów, a  dług 
■Karbu - przekroczył cyfrą 111 biljonów mk., pod- 
euts gdy w r. 1922 wynosił tylko 675 miljardów.

W pasywach największą cyfrę tworzy oezywi- 
Irie obieg banknotów wynoszący 125 b>ljonów 
Bik. (w r. 1922 793 miljardów mk.). Natychmiast 
p łataj zobowiązania P. K. K. P. i rachunki żyrowe, 
przekazy, korespondenci „Loro“ Itd.), wynoszą 
praeizło 80 biljonów.

Zyski Kasy wynoszą 49 biljonów, z tego prze­
szło 45 kujonów zarobiła Kasa na samej różnicy 
kursów walut, mimo, te  Kttóa nic spekulowała na 
spadku marki Jakież zyski muszą mieć z tego in­
teresu banki prywatne, które kupują i dla zysków 
przetrzymują 'waluty!

Ponieważ 9traty Kasy w r. 1923 dosięgły cy­
fry 43 biljonów {z tego również ogromną cyfrę 
42 biljony tworzą straty na kursach), więc czysty 
zysk wynosił 6 biljonów I w całości został roudrie 
lony na fundusze: rezerwowy i emerytalny.

W porównaniu z latami poprzedniemi P. K. K. 
P. zasilała nieco obficiej tycie gospodarcze niż 
w latach ubiegłych. I tak kredyty gospodarcze P. 
R. K. P. w r. 1920 wynosiły 5.5% aktywów, w r. 
1921 przeszło 11%, w r. 1922 17%, a w roku 19*3 
przeszło 17 procent. Podnieść należy, że od 20 do 
81 grudnia wszystkie niemal kredyty, poza wek.lo- 
wyro, udzielane były we frankach zł., a zatem nie 
ulegną deprecjacji.

Obieg banknotów okazuje wzrost ogromny 
w grudniu ub. r. Dn;a 10 grudnia wy no-U 61 bilio­
nów, 20 grudnia — 82 biljony, a 31 grudnia 
wzrósł do 125 biljonów. a więc w 20 dniach o 100 
procent, a w porównaniu z grudniem 1922 r. prze­
szło 150 razy... i

Zapas kruszcowy przedstawiał wartość w r. 
1919 — 6.6 mil. mk. zł., w 1B20 — 12.4 md., 
w 1921 — 24 9 ml., w 1922 — 41 m il, a 81 grud­
nia 1928 r. 64 mil. mk. złotych.

Dług skarbu w P. K. K. P. wynosił przy końcu 
r. 1919 pneszło 0 miljardów, w 1920 — 59 miljar­
dów, w 1921 — 221 miljardów, w 1922 — 675 
naljajdów, w kwietniu r. 1923 — 2 biljony, we 
wrześniu 10 bil., w listopadzie 42 bil., 10 grudnia 
51 bil., 20 grudnia 64 bil., a 81 grudnia ub. r. 111 
biljomów mk. poi. Cyfry oszałamiające!

Wartość obiegu wynosiła 81 grudnia 19 m5l. 
dolaTów, a zatem wzrosła w listopadzie prawie o 
4 mil. dolarów. Jest to zjawisko naturalne, gdyż 
deprecjacja marki przekroczyła minimum, przy 
kterom ludność musi pieniądze przetrzymywać dla 
najniezbędniejszych zakupów. To przetrzymywa­
nie marki na 2—4 tygoni dla zakupów jest czym 
nik icm  hamującym spadek wartości obiegu.

Gwałtowny spadek C*n bydła.
.Dziennik Poznański” informuje, że na ostp- 

nim turgu bydła w rzeźni mb-jskiej w Poznan a 
'.■zstąpiło gwałtowne zalamadie się cen bydła 
i  kierunku zniżkowym. Przyczyną togo był brak 
Kipytu przy olbrzymim dowozie zarówno oioroga- 
;izuy, jak i bydła rogatego i owiec. W szczegółuo- 
icii wstrzymują się od zakupów kouksjouerzy firm

śląskich, którzy zazwyczaj zawierają tam powa­
żne transakcje. Nadto do zwiększenia podaży 
przyczynili się spekulanci gdańscy, którzy rzu­
cili na targ dużą ilość nierogacizny, a wskutek 
zniżki cen ponieśli ogromne straty. Pismo podkre­
śla, że eony mięsa w Poznaniu są daleko wyższe, 
niż w Warszawie i innych miastach, ponieważ za­
robki rzeźnków kalkulują się w wysokości 20 
procent brutto.

OFICJALNA STOPA PROCENTOWA WE 
cRANCJI. Bank francuski podwyższył dyskont 
na pięć i pół procent.

TYDZIEŃ GIEŁDOWY.
Przepowiadana od dawna zwyżka akcji uzs'  

sadniona kilkuletniem ich zaniedbaniem, została 
zapoczątkowaną silnym ruchem zwyżkowym pa­
pierów dywidendowych w ciągu ubiegłego tygo­
dnia. Powiadamy, że. zwyżka ta została dopiero 
zapoczątkowaną, bo mimo około 100% zwyżki 
kursa ' :i nie osiągnęły nawet czwartej części 
ich parytetu dolarowego.

Na zwyżkę kursu akcji w "^małej mierze 
wpłynęła waloryzacja, to je*> ^widzenie do 
obrotu jednostki obiegowej o - • . wewnętrznej
sile kupna, a mianowicie franka -\.u »rv zacyjnego 
równego frankowi szwajcarskiemu. Państwo zwa­
loryzowało wszystkie dochody i opłaty, wszelkie 
cła i podatki, a w ślad za tem idą osoby fizycz 
i prawne. Z osób prawnych przedewszystkiem 
Spółki akcyjne dążą do tego, by tch majątek 
i wartość, a co ża tem idzie wartość akcji, oce­
nić nie w stale zmieniających swą wartość we­
wnętrzną markach polskich, ale w złotych, rów­
nych frankowi szwajcarskiemu. W tem też leży 
źródło ostatniej hausse’y. Przez pięć lat bowiem 
spadała marka -polska, przez pięć lat trwała kon- 
junktura dolarowa, a akcje, przerachowane na 
podstawie ustawy Grabskiego z koron i rubli na 
markę polską, przez pięć lat nieuzasadnienie się de­
precjonowały. Obecnie nadchodzi chwila obrachun­
ku, która wykaże, o ile nisko cenione były na­
sze papiery przemysłowe, a zrozumienie tego prze­
jawi się w olbrzymiej zwyżce, które dopiero przyj­
dzie, do której wypadki giełdowe dni ostatnich 
są zaledwie przygrywką.

Nie trzeba też dać się zbić z tropn chwflowemi 
zniżkami kursów akcji, które są tylko zbieraniem 
sił, by tem energicznej skoczyć w górę. Ze wa­
loryzacja akcji musi spowodować ich zwyżkę, 
spróbujemy udowodnić na naetąpującym przy­
kładzie:

Jedna z najcięższych polskich akcji banko­
wych, Rsńk Związku S pó lk  zarobkowych, był 
ostatnio notowany około 28,000.000 mk. za sztu­
kę, podczas gdy kierownictwo Banku nosi się 
z zamiarem oznaczenia wartości nominalnej jednej 
akcji na 100 zł. p., co odpowiadałoby kursowi 
190,000 000 mk. za sztukę. Taką więc drogę da 
góry przejdą mniej więcej wszystkie akcje.

Trzeba sobie jednak zdać sprawę ? tego, że 
nie n wszystkich akcji wywoła zwyżkę, boć są 
1 przecenione, po drugie, że zwyżka t& będzie od­
bywać się nie Dagle, lecz etapami. Publiczność zaś 
powinna się raczej wstrzymać chwilowo od wy­
zbywania się akcji, by ich nie oddawać za, bezcen 
w ręce bogacących się kosztem szerokich mas 
spekulantów. F. W.

Warszawa. (PAT.) Giełda. Waluty. Dolary St. 
Zjednoczonych 9,950—9,900, sp. 10.000. k. 9.800

Czeki: Belgja 420.000, sp. 430.000, kupno
422.000, Holandja 3,745.000, Londyn 42 500 000, 
do 41,500.000, sp. 42.200.000, k. 41 400.000, — 
Nowy Jork 9.950.000 sp. 10,050 000, k. 9,850000, 
Paryż 475 0 0 0  sp. 480 0 0  k. 470.000, Praga 
287.500,- Szwajcarja 1.726 000 sp. 1743.000, k.
1709.000, Wiedeń 139—136, sp. 138, k. 134, Wło­
chy 438.000. Frank złoty 1,893.000, Bony złote. 
1,600.000—1,550.000—1 ,6 0 0 0 0 0 . — 8% po­
życzka złota 14,750.000—14,200.000—14,500.000 
Miljonówka 250 .000—275—250,000, Bukareszt 
50,150, Helsingfors 248075. I

ZAKŁADY ELEKTRYCZNE „VERTEX« 
Warszawa, ul. Marszałkowska 98.

Zurych. (PaT.) Zamknięcie giełdy. Berlin ».»•
Holandja 216 i trzy czwarte, Nowy Jork 576 i pięć 
ósmych. Londyn 2461, Paryż 2745, Medjolan 25,80 
Praga 16 77 i pół, Budapeszt 00210, Bukareszt
2.9C. Belgrad 6.45, Sofia 4.10, Warszaw*  , Wie*
leń 00081, austr. korona stempl. 00081.

Zurych. (PAT.) Bankverein notował dziś markę 
polską 0 0 0 0 0 5 0  do OOOOIOO.

N A D E S Ł A N E

40RESTAURACJA

„STARY TEATR"
w Krakowie, ul. Jagiellońska 1. Tał. 1402 

Wydaj© obiady od godz. 12-5 popoł.
f i a h i n o f u  z pltningm, urządzona stylowo 
U d U lIlO ljf  d|# *g5rań towarzyskich. =
■MT P rzy jm u je  zam ów ienia na 
bale , w esela, zabaw y, danzlngl.

P O D Z IĘ K O W A N IE .
W P .  A t* T I L L E M A N
specjalista i wynalazca opatrunkowych bandaży

w  K rakow ie, ul. Szlak 39.
Od ló-lu lat cierp ę na przepuklinę, która się 

w miarę cznsu i używani i ró łnegi rodzą ;u ban* 
d a ty  c o r o z  s i ę  p o g a r s z a ła .  W k r ó tk i |e -  
dnaft <-.zas, po za ło że u iu  b a n d a ż a  P a ń s k ie ­
g o  s y s t e m u , czuję się zdrów i krzepki, za co 
wdz ęczny jestem Vtp. na cale Z\cieiradzę wszyst­
kim na tę chorobę cierpiącym u »ć się do W P. 
i z pewnością pozbędą się lej tak przykrej i ucią- 

wej choroby. K s. J a n  S z n s te r
O. ZKromadzrniH 0 0  Kamedułóe 

-8 w Bl«l*nach pod Krakowem.

Za spokój duszy ś. p.

Konstantego Gliszczyńskiego
jako w 4-tą rocznicę śmierci odprawione 

bedzie

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
dnia 14 stycznia 1924 r. o godzinie 9V2 
w kościele 0 0 .  Kapucynów na które 

zaprasza
Rodzina.

A  WARSZAWA-LWÓWi  teraz KRAKÓW jk.
wkrótce zobaczy jeden z najbardziej senzac^jnych filmów sezonu p. t.

„WŁADCZYNI DOLARA INEAPOLITANCZYK"
z art. M i r e n r f o r f ,  S m o ł o w a ,  G o a t z k e ,  O . H e t j e s a  I t .  d .
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Mały fejleton. 
Wyprawa do bieguna północnego.

Rzad Stanów Zjednoczonych czvni przygoto­
wania do wklkiej wyprawy lotniczej do bieguua 
północnego, do którego dotrzeć ma halon stero 
wy ..Shenandsah”. Oprócz tego halonu biorą udział 
w ekspedycji: 6 samolotów i 4 okręty, które są 
tak zbudowane, by z pokładów można było doko­
nywać wzlotów lotniczych. Statki mają dopłynąć dc 
najbnrdz:ej na północ wysuniętych punktów Ala 
ski i Spit.zhergu. a stamtąd ruszy już sam „She- 
nandoah”, mając jeszcze do przebycia 12000 mil 
morskich . Eksperci twierdzą, że „Shenandoah", 
wypełniony gazem helium, zdoła dotrzeć do bie­
guna i powrócić; ostateczną decyzję ma wydać 
k o m 's ja  mr,rska po zasięgnięciu ofinji komendan­
ta  fcalocu. Franka Mac Gravy.

Nąjniebezpiecznrszv okres w pożyciu 
małżonków.

P. F.dward Pokorny, nowojorski urzędnik są­
dów r dó specjalnych poruczeń, między innymi do 
godzenia powaśironych małżonków, utrzymuje — 
na podstawie skrupulatnie p"zez siebie prowadzo­
nych zapisków — że najniebezpieczniejszym dli 
małżonków okresem, w którym najczęściej zjawia 
się kwcstja separcji i rozwodu, jest okres m:ędzy 
siódmym a dziesiątj m rokiem małżeńskiego po­
życia. W ok_es:e tym zaczyna mijać czar i no­
wość, jaką miało małżeństwo i owa piękna dziew­
czyna, która przetańczyła i prześpb wała wesoło

wszystkie miodowe dnie, zaczyna się degustować, 
gdy troska o dom i dorastające dzieci okrada Ją 
z wolności, zagraża jej urodzie i czyui z niej 
niewolnicę domowych obowiązków. ,Mąż również 
zaczyna uezuwać zmęczenie c;ężarami obowiązków 
domowych. Zaczyna podążać urozmaicenia i znaj- 
iuje je nierzadko w towarzystwie jakiej lekkiej 
dziewczyny.

Jeżeli jednak — twierdzi sędzia Pokorny — 
nowiedzie się małżonkom przetrwać jakimś cu­
dem ten niebezpieczny okres, miłość między mał­
żonkami pogłębia się jeszcze i następnie zamienia 
w obopólny szacunek i przyjaźń.

W ierzba Napoleona.
Na grabi© Napoleona na wyspie św. Heleny po­

radzono wierzbę płaczącą. Gdy zwłoki genjalneg.. 
Korsykanina przewożono dc Paryża, wykopano i 
wierzbę i w olbrzymim koszu, napełnionym z!em!ą. 
niby rośli ę wazonową przewieziono ją do Francji 
i na grobie Napoleona posadzono znowu. Przyjęła 
się ona kn wielkiej uciesze Francuzów i zieleniła 
się co roku. Aż teraz nadchodzi wiadomość że 
wierzba ta  uschła co daje powód do różnych tłu­
maczeń i złowróżbnych przepowiedni.

Nieznana trrgedja Edgara Pcugo.
W bibljotece nowojorskiej P iem o n ta . Morgana 

znajduje się rękopis nie ogłoszonej dotychczas dru­
kiem tragedji kryminalnej Edgara Po ego „Poli- 
rian”.

Teraz dop?ero profesor uniwersytetu nowojor- 
sk;ego. Mabbott, zabrał się do wydania tego nie­

znanego jeszcze szerszemu ogółowi dzieła, wiel­
kiego poety amerykańskiego. •

Za temat do tej tragedji posłużyło Poemu praw­
dziwe zdarzenie, które rozegrało się w stanie Ken­
tucky, gdy przyszły poeta był jeszcze chłopcem
15-letnim.

Niejaki pułkownik Sharp uwiódł dziewczę 
z dobrego domu. W Kilka lat później zakocnał się 
v uwiedzionej adwokat Beauchamp, panna je­
dnak oświadczyła mu, że odda rękę tylko temu, 
kto zabije pułkownika Sharpa. Wobec tego Beau- 
champ wyzwał Sharpa na pojedynek, ale pułkow­
nik wyzwania nie przyjął,

Uwiedziona oddała wówczas swą rękę Bea«- 
ehampowi, pod warunkiem jednak, że razem z nią 
„abije Sharpa. Po pewnym więc czasie zaprosiła 
do s w e g o  domu pułkownika, a gdy Sharp przybył, 
ukryty Beauchamp zabił' go uderzeniem sztyletu. 
Aresztowany wraz z żoną adwokat skazani by! 
na śmierć, oboje jednak popełnili samobójstwo 
w więzieniu w ?826 r.

Poe wprowadził do swej trag“djl wszystkie 
szczegóły tego zdarzenia, zmienił tylko miejsce 
i czas jego. Tragedja, napisana przez poetę, roz­
grywa się w Rzyime, w szesna«tem stuleciu. Słiafp 
stał się w niej Księciem Castiglione, uwiedzion*" 
sierotą, nazwiskiem Lalage adwokat zaś Beau­
champ — arystokratą rzymskim, Pelitianem.

Sztuka ta. niedokończona, urywa fię na wiel­
kiej scenie, pełnej napięcia dramatycznego Napi­
sana jest miękkim, melodyjnym wierszem i two­
rzona była zapewne w 1835 r

OGŁOSZENIA
Drobne ;a w y~az..........................................................................................Marek 20OG0
Za l wiersz milimef”Owv w zwykłyca ogłoszeniach  ..................... 9 41 '00
Nadesłane za 1 wiersz milimetrowy  ........................................   . » 60000
Nekrologi za 1 wiersz m ilim etro w y .......................... ............................  ,  ft000
K om unikaty  po kronice za 1 wiersz railim. . . . . . . . . . . . .  .  80300
Ogłoszenie na 1-szzej stronie za 1 wiersz miliru.........................« . . .  m łfiiJOnO
Układ t a b e l a r y c z n y .....................     . . . ,  200-óp

Za dział ogłoszeń  Redakcja n ie odpowiada.
Uczy kroju i szycia damskiego A N T O N I N A "  Po,8Ca £ otowe 1 na
zbiorowo, na żądanie po- i f H l l  I  wienie f o r m y  na suknie,
jedynczo pod g w a ra n cją  Pracownia Sukien * 0kr! t damskich bllŁzki) płaszcze i t. p. po

w  krótkim czasie. Kraków, dl. KrupniRia 22, partgr oficyny. niskich cenach.

11O M A S Z  G Ó R EC K I, Handel towarów żelaznych Kraków, Rpek Główny. I
MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

U C Z T A  B A L T A Z A R A .
13 Powteść współczesna.

—- Je s t pan na tropie człowic ka. o którym  
ciągle się mówi, a nie wiadomo dotychczas, 
kim jest naprawdę, gdzie i jaką  gra r^lę?

—- Nie wątpię, iż gra swoją i to poważną 
rolę —  rzekł w stając posterunkowy.

—  I powie mi pan, gdy się pan dowie?
—  Tak, ale przypuszczam, że to będzie 

głośna hisborja.
—  Odchodzi pan —  zawołał Damski, w y­

ciągając dłoń serdecznie. —  Mam nadzieję, iz 
spotkam y się gdzieś w towarzystwie. Jes t pan 
człowiekiem cietaw ym  i miło byłoby mi, je­
śliby mnie pan odwiedził. Może wyjdziemy 
razem.

Ale R-m aza przybrał już na siebie chło­
dną, trochę sztyw ną powlokę przedstawiciela 
władzy,

—  N iestety musimy rozstać się —  rzekł 
nieco uroczyście. — Idę spełniać oM wiązki, 
które czekają na mnie od la t i pójść odnale­
zioną drogą serca, k tóra również od lat czeka 
na mnie.

——— P o  licha! —  zastanaw iał się Damski, 
gdy został sam —  czy ja nie zadnadto w y­
spowiadałem się przed lym dziwacznym poli­
cjantem?

Me posterunkow y Rym sza szedł, jakby 
wiedziony głosem nrzeznaczenia. by znaleźć 
się znowu w pobliżu willi Rzeszotków.

IX.
Papuga ostrzyła sobie clz.ób o klatkę, a  od 

czasu do czasu wydawała wrzask przeć ‘agly, 
gdyż podniecił ją  i obudził z drzemki blask 
dwóch pająków elektrycznych. Niekiedy rzu­
cała się naprzód, chw ytając się mosiężnych 
prętów swego więzienia i trzepocąc się, jakby 
chciała się wydostać, równocześnie jednak 
przymrużała lewe oko i kokietow ała widocznie 
siedzącego pod k la tką  wuja Mateusza.

Były d ra d e k  z pod kościoła był żwawvm. 
prędko gadającym  staruszkiem. Bardzo chu­
dy, w  zapiętym aż pod górę czarnym surducie, 
spraw iający wrażenie dym isjjaow anego gene­
rała z czasów Napoleona HI go, daw ał w^raz 
swym radykalnym  przekonaniom czerwoną 
kraw atką, której nie zmieniał naw et wcnodząc 
w dcm burżuazyjny. Z dawnego zawodu prócz 
po,m ych przysłowiowych wyrażeń pozostało 
mu jeszcze i to przyzwyczajenie, iż gdy poda­
wano mu jak? potraw ę, wysuwał no nią dale­
ko rękę, postawioną na płask i z szeroko roz- 
łcńonymj palcami, co m o-Io sprawiać wrażenie 
uporczywego nadstaw iania iej po datek. Rę­
ka ta, bardzo chuda w kostce, fcvła jednak 
teraz ubrana w biały Iśriący  m ankiet i umiała 
zacisnąć mozolnie ongi za- tarow ane giosiwo, 
m ający stanowić w przyszłości spadek Pamfi­
lo w i

Gwałtowna przem iana Mateusza w  rewolu­
cjonistę zniechęciła do niego do reszw  panią 
Klotyldę, prezyduiącą obecnie przy stole, 
błyszczącą ogromnymi brylantam i w uszach, 
a ro"lQwaiaca się w bezmierne! tTi*7v. k +*-s 
przyrrósł jej jako swój podarunek n !espodzie- 
wani© w zm agający się dostatek- Rzeazotkowa

nio mogła pojąć, iż Mateusz, dla którego ongi 
całą radościa ży c ia .b y ły  słynne dziadowskie 
uczty w dzień zaduszny, odbywające się 
w karczm ie niedalekc cm entarza, zapragnął 
późni°j sławy, sławy politycznej, jedynej dla 
wszystkich dziś dostępnej. Odmawianie aż do 
obrzydzenia wspomnień za umarłych za taksę 
od grosza do złotówki, napełniło go grunto­
wną niochęcią do kapitalizm u i szacunkiem dla 
św iata pracy, od którego uciekał zawsze z od­
razą widoczną. Pozostała w nim natom iast 
cześć dla osób duchownych, objawiająca się 
także w surowych, niemal ascetycznych w y­
m aganiach, staw ianych nieszczęśliwemu Pam­
filowi.

Naprzeciw Mateusza siedział pan Baltazar, 
wyczerpany nieco wrażeniami dnia, k tóry  w 
chwilach nieuwagi swojej żony rzucał ciopłe, 
ojcowskie spojrzenia na urocza kresówkę, za j­
mującą miejsce na końcu stołu. Raz wydało 
mu się. iż spotkał życzliwe, uśmiechnięte snoj- 
rzenie jej fiołkowych oczu i natychm iast za­
pomniał o przykrej rozmowie 7 Hieronimem 
i przykszejszej, choć krótszej rozprawie z pa­
nią Klotyldą, k tóra zdołała dopiero dziś do­
wiedzieć, sią, iż przed kilku dniami zapropono­
wał pannie Marji pójście z sobą do cyrku na 
tresowane lwy, chociaż z jego strony powo­
dem tego była jedynie chęć sprawienia sobie 
i baronównie godziwej rozrywki.

—  Litości godna osobo, daiże tam jeszcze 
tę  kosteczkę! —  zawołał na Hieronima Ma­
teusz, ścia^ajac sobie z kolan serwetę i zawią­
zując ją  pod broda.

'(Ciąg dalszy nastąpi).
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Ullitlka tania wysprzedaż resztek 2-ej serji
(W y sp r z c d a ż  r e s z t e k  o d b yw a  s i ę  w n a sz e j  S p ó łc e  2  r a z y

w r o k u ) .
Chcąc (lać możność w szystkim  Czytelnikom  „Głosu N arodu" skorzy­

stać-?. nabycia tanich resztek, k tóre  zostają ze sztuk w ielkich starych zapa­
sów ,'postanow iliśm y z pow odu now orocznego JhJuubu wjęsylać każdem u Czy­
telnikow i „Głosu N arodu" po cenie w łasnych kośztćw  następujące zim owe
i w iosenne :

Re°ztki 2-ei serji podzielone są na 4 gatunki i nadają  się na śliczne 
mtjśkie Ubrania, kostium y dam skie, płaszcze i pokrycia bekiesz i futer. 
Resztki te  są z m ateriałów  ubran iow ych  p ierw szorzędnych fabryk, pełnej
szeroko -ci, czysto w ełniane we w szystkich kolorach.

G atunek „A" 18,500.000 m k Za 3 m etry
„ „B“ 29,700.000 ,  za  B m etry

„C“ 39,000.000 „ za 3 m e try
„ „D“ 46,000.000 „ za  3 m etry

Do każdej resztk i na żądanie k lienta dodajem y pełen  k om ple t pod­
szewki pod m arynarkę, kam izelkę, spodnie kłesZbńie i do  rękaw ów  p o  mk 
l2jłp0,000, wyższy gatunek  po 15,500.000 mk.

Również posiadam y na  składzie p o  cbnaelńkonkurency jnych  m iędzy 
inoem i następujące tow ary :
P I6 łn a  b la tc  na pościel i bieliznę, pierwszorzędnych; fabryk po 1,800,000 

: ’ 2,200,000 i 2,500,000 mk. za metr.
P ra a ic ie ra d ła  ze specjalnego płótna prześcieradłow ego wysokiego gatunku 

po 7 000,000 i 8,500,000 mk. za sztukę
Racznlki gładkie lub waflow e, najlepszego gatupku, hardzo trw ałe w  pra-

■ niu cena za sztukę 2,500900 i 3,500.000 mk.- 
Z a liry  na koszule w śliczne desenie po 1,800,000 2,500,000 i 3,000.000 mk. 
Szew ioty dam skie podw ójnej szerokości we wszystkich kolorach po 4,000,000 

i  5,000,000 mk. za m etr.
Trykotlna jedw abna zagraniczna w e worku' (180 cm.) szerok. w e wszyst- 

' kich  kolor., na suknie potrzeba lVz do 2 mtr., cena 10,500.000 metr. 
H a n e le  francuskie  w śliczne desenie po 1,900,000 i 2,500.000 mk. m etr.

u b ra n ia  bardzo trw ałe 
za metr.

900,000 mk. za metr.
D ym ka specjalne płótno na kaleSouy męskie 80 cm. szerokości bardzo 

trwałe w  pranin po 1,900,000 i 2,500,000 mk. metr,
P o ic le lo w y  Ó x fo rd  na poszwy w  kraty i kw iaty czerwone bardzo trwałe 

po 1,800,000 i 2,500,000 mk. metr.
Czerwone p łó tn o  „T y k “ na w sypy n ie przepuszczające pierzy po

1.900.000 2,300.000 i 2.800.000 mk. metr.
Chustki d u łe  zim ow e puszyste śliczne desenie w różnych kolorach

19.500.000 25,000,000 i 29,000,000 mk
K o łd ry  w atow e( pokryte satyną w różnych kolorach na pierwszorzędnej 
b i a ł e j  w e ł n i a n e j  wacie, spód na żyrardowskiej wiktorjl po 32,000,000, w w yż­

szym gatunku po 37,000,000- mk; za sztukę. - 
K o łd ry  tak zwane koce pluszowe w różnych kolorach i ślicznych deseniach  

po 19,500,000, 28,000,000 i 37,000,000 mk.
Takież same bez d e se n i po 10,500,000 i 17,500,000 1 22,00.0000 mk. 
K oszu le  dzienne z kołnierzykami z francuskiego zefiru po 8,500,000 i 9,500,000 

mk. za sztukę.
K a le so n y  z żyrardowskiej dyMkl po 4,500,000 i 6,000,000 za parę.

Wysyła się pocztą za pohraniem (płaci się przy odbiorze).
Za przesyłkę dolicza się  podług taryfy pocztowej
UWAGA: przy zamówieniach na tę tanią wysprzedaż resztek obowiąz­

kowo jest załączyć przy zamówieniach następujący kupon,_________________

9
>  cd o

K U P O N  NA T A N IĄ  S P R Z E D A Ż  R E S Z T E K  2 - g l e J  s e r j i
w Warszawskiej Spółce Manufakturowej, Warszawę, Jasna Nr. 18.

Czvtelnik .Głosu Narodu* Imi,) i naiwisko

Poczta .    Wieś  Nr domu - ......................
P ow iat ....................   Z iem ia

co caK3 » N.ao a

Jesteśm y pew ni, że Czytelnicy „Głosu Narodu* otrzymawszy od nas jedną  
lub kilka resztek, zostaną naszym i stałym i k lijen tam i i będą niezaw odnie 
żądać innych tow arów . Zam ów ienia wraz z dołączonym  kuponem  nadsyłać
pod adresem

W a r s z a w s k a  S p ó łk a  M anufakturow a"
W a r sz a w a , J a sn a  1 8 , T e le f . 2 4 3 - 8 0 .

UWAGA: W razie gdy w ysłany tow ar się nie podoba, zam ieniam y na 
inny lub zw racam y pien iądze niezwłocznie. 18

yy

Obrączki ś lubne  i
p ierścionki zaręczy­

nowe sprzedaje najtaniej 
chrześcijańska firm a Jó 
zefa Cyjankiewicza, K ra­
ków, S ław kow ska 1. Ku­
pnie złoto, srebro , b ry ­
lanty  oraz w szelką b iżu ­
te rię  płacąc najwyższe 
ceny. 32

K J o lek to rzy  do zbie- 
R k  rania po całym kraju 
datków  na kościół zechcą 
zaraz zgłosić oferty z re­
ferencjam i księży lu b  U- 
rzędów parafialnych do 
Adm inistr. „Głosu N aro­
du" pod „Uczciwy zaro- 
bek“ ‘ 39

NA MANDOLINIE
:: lub GITARZE ::
wyucza grać z nut w kilku mie­
siącach J. CIECHANOWSKI 
Kraków, ul. Felicjana* 21.
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na meble i bitą robotę
znajdą u mnie stałe zatrudnienie. Ponieważ wy­
syłam wyroby zagranicę, to żądam tylko czystej 
jaknajlepszej pracy. Zatem ostrzegam wprzód refl. 
aby tylko pierw szorzędne sity się zgłaszały, 

w takim razie zapewniam dobry zarobek.
Poszukuję również w erkm istrza

l  Id. W.

5S 5.gfiSSSJgg§§

NA BALE,
ZABAWY i ZEBRANIA
WYNAJMUJE SALE
=  TOWARZYSTWO STRZELECKIE =
Warunki poda Firma Smidowicza Rynek linja A-B.

K JTTTTU Q D D aaocx3Q aaoooa30Q aQ U Q ooą-

§ S U R O W E  L I S Y  :
kuny, tchórze wydry, i64i n 

a kupuje i płaci najwyższe ceny.
R Firma SZNAJ0R0WICZ Kraków, Rynek 29.

^  ć iaD an n n n m  o aD D n aaD T n o o aaa o o aaa c

G eneralne zastępstw a
Steinway A Sons, Sting i Orlglnal 

Ant. Petrof
i innych  firm  św ia tow ej sła w y  po cenach  

fabrycznych — poleca  20

ZYGMUNT RABA \a s t .
K rak ów , u l. św . Anny 3 .

=i—

Juljan Kurkiewicz
Kraków, Mały Rynek 1277

Najtańsza źródło zakupów i wielki wybór 
obrazków na kolendę, szopek z masy, 
i papieru, kalendarzy, albumów, łańcuszków, 
medalików i krzyżyków srebrnych, aluminjo- 
wych i innych, różańcy i koronek. Dla 
kościołów: krzyże Ifigury z drzewa i z masy, 
feretrony, obrazy ręcznie malowane, lampki, 
ampułki i tp. Książki do nabożeństwa 
własnych nakładów, dla P. W. Księży 

"  koloratki. —  Kantor loterji klasowej.

S H e ę  ■■ --i—

ALFRED MACHNICKI
Kraków, Mikołajska 5

poleca po cenach najnliszych:
Obrazki kolendowe, różańce kokowe 

i hebanowe we wszystkich grubościach, 
krzyże ścienne dla szpitali, szkół i Zakła­

dów, książki do nabożeństwa, medaliki i krzy­
żyki i t. p. 1558

© 0 © ® ® ® ® ® © ® © © © ® © ® ®  

Konwersacja francuska
za obiady lub gotówkę

T. K. Adm. „G łosu  N arodu".

Instytut Grafologji Naukowej 
PROF. H. GRALSKIEGO

KRAKÓW, ulica Batorego L. 25., partar. 
Osobiste przyjęcia codziennie od godziny 5 —  7 wieozorem
Badanie charakteru zapomocą rękopisu danej 
osoby w celach zawodowych, pedagogicznych 

i m atrym onialnych.

: Wpisy na kurs grafolog!i praktycznej :
Wydawca: za „Giott żiarodu*. Spółka Wydawnicza s pgran. odpowiedz. K. B o l e k s a .  — 

Dmkarnla -.RŁjmiZLLTodn" *  Krakowie ood Mtczadem
R edaktor aaczelny i odpow. Jan  M a t y a s i k ,  
ftom ana Ferie.


